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STEFAN WYRZYKOWSKI. 


ZASADY POLITYKI SPOŁECZNEJ. 


Walki społeczne nie są rzecza nowa: zmagania 
się stanów i klas zawsze istniałv i wybuchały raz 
bo raz w formie zaostrzonej. czv to iako walki o 
władzę polityczną, czy to jako buntv społecznie 
„upośledzonych“ przeciw „uprzywilejowanyn' o 
polepszenie warunków materialnego bytu. Przy- 
brały one jednak charakter stały. masowy i spo- 
łecznie wywrotowy dopiero w nowożvtnyin okre- 
sic dziejów z wiadomych powodów gospodarczych, 
ale niemniej z powodów ideowych. Liberalizm i de- 
mokratyzm, znosząc prawnie stany, wprowadzając 
równość polityczną. włożył broń polityczną w ręce 
mas. poderwał społeczne autorytety. utarte sposo- 
by czucia i myślenia społecznego. Socializm wy- 
snuł z położenia wnioski dalsze, zorganizował ma- 
sy, nadał im credo materialistyczne. podrywając 
zasady osobistej moralności chrześciiańskiej. Przy- 
szło mu to tem łatwiej z powodu wielkiego roz- 
dźwięku między pretensią demokratyczna. a fak- 
tyvcznym materialnym stanem ludności fizycznie 
pracującej, a także świeżo podrastająacej półinteli- 
cencji. Zakaz bronienia swvch interesów zapomo- 
cą zrzeszania się czynił rozdźwięk ten jeszcze o- 
strzcjszym, bardziej dotkliwvm. 


Wszelkie rządy i organizacie partyjne o libe- 
ralnem podłożu okazują się dziś bezsilne wobec wy- 
tworzonego położenia, bo nie posiadaia myślowyci 
założeń. odpowiadających masowym zjawiskom 
społecznym i umożliwiających psychiczne opano- 
wanie i poprowadzenie nailiczniejszych warstw na- 
rodu, Potrzeba tu szerszych i głębszych fundamen- 
tów i mocniejszego bodźca wewnetrznego. 


" Wielki eksperyment faszyzmu. iakiekolwiek bu- 
dzić może wątpliwości w innvch zakresach, jakkol- 
wiek może zakończyć się politycznie. przynosi nie- 
wątpliwie w dziedzinie społecznej Śmiałe. a rzeczo- 
we, dyletantyzmem nie zarażone rozwiazania za- 
wiłości, w jakich plącze się teoria brawna i prak- 
tyka polityczna w innych krajach. Czyni to dzięki 
oparciu się o ideologię narodowa. przy 
jednoczesnym realistycznym kierun- 
ku myśli społecznej i przy wysokim 
poziomie teorii prawncei. Beż szczęśli- 
wej równowagi między temi trzema czynnikami 


faszyzm nie mógłby dokonać trwałego dzieła we- 
wnętrznei odbudowy i odrodzenia narodowego. 


Wydaje się więc obowiazkiem 'każdcgo, kto 
pragnie zapewnić swemu krajowi harimonijniejsze 
i pewniejsze jutro, zastanowienie sie nad stosu- 
kiem polityki narodowej do współczesnych, pieką- 
cych zagadnień społecznych — a także rozważenie, 
jakich potrzeba użyć środków, by mogła ona wy- 
wrzeć w tei dziedzinie cały skutek. do iakiego z na- 
tury swej iest zdolna. Jeżeli uważamy ja za spe- 
cjalnie powołaną do tego. to z dwóch bowodów. Po 
pierwsze, ponieważ idea narodowa przynosi syntezę 
społeczną nietylko uczuciową. lecz myślową naj- 
pełniejszą i najsiniciszą. stawiając iako podmiot ży- 
cia społecznego całość duchowo - fizyczna wszech- 
stronnie rozwiniętą. w sobie zupełną. a iednak nic 
tak rozległą i nicokreślona. aby wychodziła poza 
obręb naszego bezpośredniego współczucia i cią- 
głej współpracy praktycznej. Po drugic: ponieważ 
twierdzany sze “Tos y: rdet wa roxkow ej na 
gGrUNCIE pOlYVYCZMYJ zWwIiĄąZaTe aS:dZ 
postawieniem przezniąa i rozwiąza- 
siem sprawy społeczneina własnych 
podstawach idcowyvch. Zaniedbania w tvm 
kierunku popełnione zemściłyby sie na idei narodo- 
wei srogo. skoro teren społeczny iest tvm. na któ- 
rym rozwiiają się naibuiniej doktrynerstwa idcowe 
i wvwrotowe dążenia. będące dla nici wrowiem majl- 
eroźniciszym, uderzającym w sama więź narodo- 
wej jedności i wspólnotv, Materialistvczne doktry- 
nv muszą być nieprzeiednanymi wrogami ici spiry- 
tualnvch założeń — i teria rzeczywiście w duszach 
ludzkich te właśnie wvższe mierwiastki. do którvch 
ona się zwraca i na których opierać sie musi dla 
zbudowania harmonijnego organizmu narodowego 
życia. 

Dodać tu jeszcze wvpada. że w obecnych cza- 
sach znużenia ciągła niepewnościa społeczno - go- 
spodarczych stosunków. nainrostsza drogą do po- 
zyskania dla swego kierunku politvcznego ludzi 
cpokoinych. uczciwie pracujących — iest wskaza- 
nie im możliwości i drogi rozwiazania problemów. 
od których tyle w codziennem życiu zależy. Bo i 
dobrobyt materialny, i poziom moralnv społeczeń- 
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stwa w bardzo dużej mierze zawisł od tego, na ja- 
kich podstawach ideowych i prawnvch przystąpi 
się dzisiaj do ustalenia zasad współżycia ludzi i 
grup społecznych, i jaką będzie praktyka powsze- 
dnich obowiązków wobec własnego społeczeństwa 
i państwa. 

Państwo narodowe, ti. takie. którego kierow- 
nicy wyznają zasadę narodowci iedności i twór- 
czości, jako rozstrzygająca dla wszelkich poczynań 
zewnętrznych i wewnętrznych — ma przed sobą 
zadanie ujęcia zjawisk życia społecznego we formy 
prawne. — a jeżeli tego nie czyni w całej rozcia- 
głości, jeżeli nie umie zapewnić praworządności na 
polu społecznem, staje w sprzeczności samo z sobą. 
Solidarność narodowa wykroczyć musi poza mo- 
menty uczuciowe. bez których nie bvłobv natchnie- 
nja zbiorowego czynu. siły rozpędowei życia. lecz 
które wymagaja skanalizowania i formy nadającej 
im praktyczny kierunck. zapewniającej sku- 
tek rzeczywisty. Masowe ziawiska życia 
niec mogą obyć się bez kośćca instvtucvj publicz- 
nych. 

Żywotna forma prawna potrzebuje materiału i 
ma poprostu za cel i racię swoja. uiecie pewnego 
istnicjącego faktu społecznego. Wydaie nam się 
jednak, że ta rzeczywistość żywa. dla której prawo 
staje się formą zabezpieczająca i narzędziem roz- 
woju zdrowego. posiada oblicze podwójne. a harmo- 
nia tych dwóch żywiołów rzeczywistości jest wa- 
runkiem nieodzownym dla powstania dojrzałego i 
skutecznego prawodawstwa: mamy na myśli stro- 
nę moralna i stronę materialna życia społecznego. 
Prawodawca musi znaidować w społeczeństwie go- 
towy dla sicbie materiał gospodarczo - społeczny 
i żywotną idce moralna. nadaiaca kierunek i zabar- 
wienie myśleniu i odczuwaniu danei epoki. Prawo 
wynika z tych dwóch założeń. nie powinno być z 
niemi w sprzeczności. 

Z tego stanowiska spójrzmy na chwilę obecną 
ina okres poprzedzający. a uirzymy miejsce i rolę 
idei narodowej i zasadę społecznej polityki państwa. 
Z najbardzicji powierzchownvch spostrzeżeń wyni- 
ka dostatecznie. że chwila obecna pozbawiona jest 
równowagi między wymogami życia politvczno- 
społecznego, a formami prawnemi. iakie posiadamy, 
a że przyczyną trwającego ieszcze fermentu sta! 
się rozrost materialny i przewrót idcowv. dokonany 
w okresie poprzednim, którego długość ściśle zinic- 
rzyć jest trudno. bo korzenie tvch przeistoczceń się- 
gaja daleko. Jeżeli iednak faktv te sa aż nadto zna- 
ne i omawiane. to może nie dosvć zwraca się uwagi 
na współczesność niektórvch obiawów ideowych. 
Nie zamierzamy zastanawiać sie nad tem. o ile te 
objawy bvłyv w społeczeństwie samorzutne. a o ile 
zaszczepione mu rrzez grurv. którvm to bvło ra 
rękę. Skoro sie przvięłv. dowodzi to. że zastały 
glebe i klimat sprzyjający — to nam wystarczy. 

Otóż rzuca sie samo w oczy. iż liberalizm. sc- 
cjializm i nacjonalizm do iednei należa epoki. a libe- 
ralizm politvcznv pierwszv przeszedł od teorii do 
czynu i uprzątnał z drogi wiele dawnvch instvtucvj 
j prawie wszystkie „„zabobony* i ..uprzędzenia'. Za 
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tło i podstawę służył rozrost gospodarczy tworze- 
nie się „klasy robotniczej: | zwiazana z tem wszyst- 


kiem masowość ziawisk. dażcń i boczvnań społecz- 


no - politycznych. 

Nie ulega, zdaje się. wątpliwości. że i socjalizm 
i nacionalizm były ideowemi i politycznemi dziećmi 
liberalizmu. a podobne sa tem do siebie. iż ujmują 
w ideowe formy nowoczesne ziawiska masowe. 
Mówiąc „nacionalizm', mamv tu oczvwiście na my- 
Śli nowoczesną szkołę myśli politycznci. a nie uczu- 
cie patriotyczne i świadomość patriotyczną, która 
ją wyprzedziła i w pewnych formach zawsze ist- 
niała. Wiadomo. do iakieco stopnia ruchv liberalne 
i narodowe podawały sobie ręce: lecz nie o to na- 
wet chodzi. Wiadomo. że pojecie narodowości, 'iej 
uprawnienia do niezależnego bytu wynikało począt- 
kowo głównie z pojęcia osobistej wolności każdego 
obywatela do zachowania swvch cech osbistych, do 
poddawania się takiemu rządowi. iaki sam sobie 
wybierze. Idea plebiscytów. ..samostanowienia na- 
rodów ma jeszcze ten sam podkład myślowy. 
Swiadomość narodowa rozwiiała sie też w walce 
z despotycznemi formami rządu. była więc ruchem 
idącym zdołu. z mas narodowych. przeciwko daw- 
nej hierarchii. Nacionalizm wprawdzie. iako filozo- 
fia prawa politycznego. stał się wkrótce podstawą 
dla doktryny „supremacii państwa: iak ią niemicc- 
cy myśliciele ujmowali: nie mnici iego początki, a 
zwłaszcza iego rozmach rolityvczny wvbłviął z po- 
czucia wolności osobistei. rozdmuchaneco przez 
myśl liberalna i z dopuszczenia mas do decyzji w 
zagadnieniach politycznych. 

Co więc się stało? Jeżeli stwierdzamy, że na- 
cionalizm wraz z innemi kierunkami ideowemi na- 
szvch czasów wyrósł ze wspólnych podstaw mate- 
rjalnyvch i ideowvch. dlaczego dziś walczy z niemi 
— czemu twierdzimy ciagle. że zadaniem jego jest 
przezwyciężyć tamte i od podstaw przebudować 
życie państwowe? Stało sie. że kierunek, liberalny 
zatrzymał się na stanowisku ..interesów icdnostki' 
i stał się zmartwiała doktrvna. niezdolna ogarnąć 
masowych zjawisk nowoczesnych: przytem zara- 
żony od początku panicrowvm racionalizmem tracił 


coraz bardziei wszelki rozmach politvczny; umiał 


rozwijać go tylko negatvwnie. gdy niszczył formy 
dawne. Nie umie on dotad wybrnać ze swych czv- 
sto emnpirvcznvch założeń i nie może uiać w formv 
mvślowe i prawne ani fizycznego. ani moralncgo 
materjału żvcia współczesnego. | 
Socializm więcej okazał żvwotności. bo umiał 
zrozumieć w pewnei mierze jedna stronę zjawisk 
nowoczesnych, mianowicie to. co w braku lepszego 
wyrazu nazwaliśmy masowościa ziawisk i dążeń, 
społecznych: dał też w praktvce brzewae” zrupic, 
klasie państwu nad iednostka. Bvło to pewnego 
rodzaiu przystosowaniem się do rzeczywistości ak- 
tualnci. Jednakowoż do prawnego uporządkowania 
zjawisk nowoczesnych socializm sie nie wzniesie; 


wytworzył? wprawdzie nicktóre zasadiiczo, zda- 
niem naszem, żywotne instvtucie spoleczne. lecz 


obniżył ich wartość. nie umieiac im nadać właści- 
wcgo kierunku. Staia sie też one raczei szkodliwe- 
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mi, niż użytecznemi, gdy nie są ujęte w ramy ża- 
dnej wyższej kierowniczej syntezy. gdy nie są na- 
tchnione w swem działaniu duchem pozytywnej 
twórczości i odpowiedzialności społecznej: tego du- 
cha socjalizm, obciążony dziedzicznie sobkostwem 
materjalizmu i tendencją antyreligiina, tchnąć nie 
jest zdolen w swoje twory. 

Wyznawcy idei narodowei doszli dopiero po 
wojnie światowej do świadomości pełnci swoich za- 
dań i możności, tkwiących w tei idei. Przez czas 
długi ideologja liberalna zabarwiała ieszcze ich spo- 
sób myślenia, a nawet może wzmacniała się u nich 
pod wpływem antagonizmu do socializmu. Patrzyli 
oni na społeczeństwo. jako na rzesze dobrych 
patrjotów, bez bliższych określeń. stanowią- 
cych nazewnątrz jednolity front. lecz nawewunątrz 
niezorganizowanych. Pochodziło to i stad oczywi- 
ście, że pierwsze wysiłki narodowe były skierowa- 
ne przeciw wrogom zewnętrznym. streszczały się 
w zdobywaniu niepodległości. lub jedności politycz- 
nej. — 

Dopiero niebezpieczeństwe bolszewickiej mię- 
dzynarodówki uświadomiło nietylko nacionalistom, 
lecz i wielu uczciwym socialistom społeczne i naro- 
dowe „być albo nie być“. Ideclogja narodowa zajaś- 
niała ich oczom jako przystań ratunku: na tem tle 
powstał faszyzm. 


Istotnie wnosi ona to. czego zabrakło socjaliz- 
mowi — ów element moralny. wvznanie moralne, 
które, harmonizując z materialną rzeczywistością 
. gospodarczo-społecznych stosunków. może być po- 
datnem tworzywem dla prawa, regulującego te sto- 
sunki odpowiednio do nowoczesnych potrzeb, W u- 
jęciu tak zwanej „kwestii społecznej leży jądro róż- 
nicy i powód walki między polityką narodową, a 
materjalistyczno-wywrotowemi doktrvnami, Dia 
nich kwestja ta jest dynamitem. rozsadzającym spo- 
łeczeństwa i państwa; dla myśli narodowej — zada- 
niem, dobywającem na jaw i realizuiacein głębie 
jcj myślowych i życiowych założeń. W praktyce i 
teorji różnica zaznacza się silnie w sposobie odno- 
szenia się do podmiotu tej „kwestii“: do warstw fi- 
zycznie pracujących. O stanowisku narodowem w 
odniesieniu do nich powiemy kilka słów poniżej. Nie 
potrzeba chyba mówić, że zagadnienia te są trudne 
i nie zostały „wyssane z palca“ przez socjalistów. 
Twierdzimy jednak, że wszędzie tam. gdzie socja- 
lizm był przedstawicielem rzeczywistych potrzeb, 
palących zagadnień. a nietylko doktrynerstwa i po- 
litycznych ambicyj. tam narodowa polityka spo- 
łeczna przyniesie możliwie najlepsze .naibardziej re- 
alne załatwienie sprawy; podczas gdy socjalizm, 
widzący zawsze tylko jednem okiem. może jedy- 
nie sprowadzać katastrofv. 

Jaki jest ów walor moralny. wniesiony przez 
myśl narodową w dziedzinę spraw społecznych? 
Trzeba go bliżei ustalić i określić. gdvż posiada 
charakter złożony, utożsamiajac się wvraźnie w 
swych ogólnych cechach z mvśla katolicką i wszyst- 
kiem, co ona daje zbawczego. wyvzwalającego i 
twórczego na tem polu, a wysnuwając prócz tego z 
własnych pojęć pewne charakterystyczne wyniki, 
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nieodzowne dla prawnegouporządko- 
warniasprawy. 


Wspólnie, a raczej za urzewodem myśli chrze- 
Ścijańskiej społeczna polityka narodowa widzi po- 
dwójny cel społeczeństwa chrześciiańskiego: zdro- 
wie moralne jego członków. fizyczny i materjalny 
rozwój i dobrobyt społeczeństwa. Rozumiemy dzi- 
siaj, że drugi cel jest w ogromnej mierze zależny od 
picrwszcgo, a pierwszy dla przeciętnej masy ludz- 
kiej trudno zrealizować w odcięciu zubełnem od 
drugiego. Brak wartości moralnych doprowadza do 
upadku także materjahievo i fizycznego. a zaniedba- 
nie, nieustalenie spraw socialno-materialnych sta- 
wia nieraz przeciętnego chrześcijanina w Sprzecz- 
ność między moralnem przekonaniem. a uczynkadni 
powszedniemi. Poszanowanie człowieka przez czło- 
wieka jest samym rdzeniem cvwilizacii chrześcijań- 
„skiej, a temsamem zasadą, odpowiadająca spirytua|- 
nym założeniom myślenia narodowego. Fizyczno- 
duchowa osoba ludzka, źródło społecznego życia 
i twórczości zasługuje na opiekę i zabezpieczenie 
swego normalnego rozwoiu. Te i tym podobne 
wskazania społeczno-moralne sa podstawami wszel- 
kiego myślenia, zakrzewionczo w glebie katolicko- 
chrześcijańskiej. 


Ideologja narodowa daje jednak w dalszem ich 
rozwinięciu formułę społeczna. zaczerpniętą ze swe- 
go specyficznego ujęcia zbiorowego życia ludzkie- 
go. Brzmi ona mniejwięcej następujaco: Naród jest 
żywą i czynną istotą zbiorową, całością rzeczywistą 
fizyczno-duchową. a nie luźnem zbiorowiskiem je- 
dnostek. ani grup. Jako taki posiada organy swej 
świadomości i czynności. Zatem wbrew liberaln. po- 
olądowi istnieją między państwem a iednostkami 
zbiorowe ciała pośrednie. które powstały wpraw- 
dzie z działania samorzutnego poiedyńczych ludzi, 
wywodzą się z ich dążeń i potrzeb osobistych — 
ale jednocześnie wciągają jednostkę w szerszy za- 
kres życia i społecznych stosunków. Przynależność 
do nich nadaje jej właśnie miejsce i czvnne upraw- 
nienie społeczne w zbiorowem życiu. W pierwot- 
nych społeczeństwach rzeczy te przedstawiają się 
inaczej; grupę stanowią tylko ludzie. złaczeni wę- 
złami krwi; terytorium, obięte takim zwiazkiem. jest 
zwykle niewielkie, wytwórczość społeczna. dążenia, 
potrzeby ludzkie minimalne. Lecz gdv raz człowiek 
rozwinie w pełni swe duchowe możności. a teinsa- 
mem formy i zadania społeczne. powstaie to, co o- 
kreślamy sobie jako naród — państwo. a wszelkie 
ułamkowe twory. czyto powstałe poprzednio, czy z 
niem jednocześnie, przekształcają się z konieczności 
na organy tego tworu wyższego. wszechstronnicj- 
SZzego. s 


Gdv raz świadomość ludzka doidzie do tego wy- 
sokiego poziomu inie daje sie zaślepić iednostron:1c- 
mi doktrynami, widzi. że ułamkowe grupy w społe- 
czeństwie spełniają funkcję konieczną i dodatnią pod 
warunkiem. że się niemi kieruje. że się ie pojmuje 
jakoinstytucicjednoczące uzuwadunia- 
jącedążeniaiednostkizzadaniamina- 
rodu a nienegatywnie tylko iako rece- 
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prezentacie zasadniczo wrogich so- 
bieinteresów. 

Nie może ulegać watpliwości. że przy. takiem 
pojmowaniu rzeczy na państwie narodowem ciąży 
obowiązek uporządkowania prawnego stosunku 
Grup i zrzeszeń społecznych do iednostek. pomię- 
dzy sobą i do władzy politycznej: iest to bowiem 
dla niego zapewnieniem zdrowego funkcionowania 
własnemu ciału. Jednocześnie właśnie to i takie poj- 
mowanie rzeczy, to narodowe ..wvznanie' społecz- 
e iest moralną podstawą, usbrawiedliwieniem. bez 
którego społeczeństwo nie zdobvwa sie nigdy na 
jasne formy organizacji wewnętrznej. To „wyzna- 
nie: odpowiada właśnie w obecnei chwili społeczno- 
gospodarczym warunkom życia ludzkiego: masowe- 
mu organizowaniu produkcii. daleko siegaiącej spe- 
cjalizacji furnkcyj produkcyjnych. panującemu roz- 
szczepieniu między czynnikami wytwórczości, ten- 
dencjii do zrzeszania sie dla różnvch celów, w 
szczególności dla celów narodowvch i klasowych, 
oraz wielkiemu rozpędowi życiowemu przejmujące- 
mu społeczeństwa, jako prądowi narazie ieszcze śŚle- 
pemu, wyczerpującemu się nieraz w doktryner- 
stwach. w czysto materialistvcznych dażeniach, w 
bezmyślnej ruchliwości. ale właśnie dlatego potrze- 
bujacemu koncentracii. skanalizowania. zużycia do 
twórczych celów. 

O znaczeniu w życiu nowoczesnem panującego 
rozszczepienia między dwoma czvnnikami wytwór- 
czości, o sile zrzeszeń zawodowych i klasowych nie 
potrzeba się rozwodzić. Natomiast porównywając 
choćby np. prawodawstwo niemieckie powojenne z 
prawodawstwem włoskiem faszvstowskiem. stwier- 
dzić przychodzi co następuje: Logika życia, logika 
techniczno-prawniczego myślenia doprowadziła 
Niemców do samego progu prawnego uięcia w for- 
mę nową materjału życia zawodowego: ale duch 
klasowy. materialistyczne założenia nie pozwoliły 
wysłuć z rozumowań jasnych wyników. rozciąć 
gordyjskiego węzła; brakło owego ..wvznania* na- 
rodowego, wskazującego właściwe mieisce i rolę 
zrzeszeniom w ciele społecznem. a temsamem pra- 
wodawstwu jasne i określone formv. Włosi tymcza- 
sem, którzy, Śmielibyśmv powiedzieć. w zakresie 
teorji prawnej co do zbiorowych stosunków pracy 
niczegobezwzgelednie nowego nie wy- 
myśŚlili, umieli uregulować ustawowo dziedzinę 
tę jasno iniedwuznacznie. Wiadomo. że ustawa wło- 
ska o zbiorowych stosunkach pracv nadaie zrzesze- 
niom charakter instytucyj samorządowych publicz- 
no-prawnych, oraz wszystkie uprawnienia z tem 
związane, tyczące w pierwszym rzędzie charakteru 
prawnego umowy zbiorowei. Takie postawienie rze- 
czy odpowiada zupełnie i wynika poprostu z ideo- 
wego ujęcia życia zbiorowego i funkcvi zrzeszeń, 
iak określiliśmy je powyżci. Ustawodawstwo nje- 
micckie określa taksamo charakter prawny zrze- 
szeń, ale nie wysuwa z niego jasnych wyników, plą- 
cze się w niedomówieniach — i ostatecznie zostawia 
np. skutek prawny umów zbiorowych na łasce wła- 
dzy państwowej wykonawczcei. 

Wbrew gustom i twierdzeniom Leona Ducuit'a, 
nie da się tak łatwo wygnać wszelkiei ..metafizyki" 
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z prawodawczei twórczości. a właśnie tam, gdzie 
pojęcia moralne i rzeczywistość materialna tworzą 
całość nową. prawodawstwo może powstać i po- 
wstać powinno. 


Dzięki lekkomyślnemu doktrvnerstwu liberalnc- 
mu masy ludowe wtargnęły niby horda do życia 
publicznego. Horda ta szła w rozsypce. kierowana 
niewątpliwie z za kulis, ale niezorganizowana i niec- 
zupełnie świadoma celu. Socialiści umieli zrozumieć 
sytuacje; było rzeczą jasną. że suwerenny lud nie 
będzie cierpliwie przymierał głodem. iak to bywało 
w początkach industrializmu. Zorganizowano lud 
przeciw społeczeństwu. a na zdobycie materjalnej 
równości: było to uważane za cel najwvższy, bo in- 
nego nikt nie wskazywał. a jego ułudności nie było 
jeszcze wykazało doświadczenie bolszewickie. Dziś 
zaczynamy widzieć. że nawet równość 
trzeba zorganizować. że ieżełi daje się sze- 
rokim warstwom narodu wszystkie prawa, to stwo- 
rzyć trzeba kadry przyuczające ie do poczucia spo- 
łecznej odpowiedzialmości i zbiorowvch celów, a je- 
dnocześnie dające mu możność uzvskania możliwie 
dobrych warunków bytu na drodze legalnej, uie 
przeciw społeczeństwu, ale w niem, we współdzia- 
łaniu i porozumieniu z innemi warstwami. Bez czyn- 
nika sporu, walki. rozbieżności czastkowvch intere- 
sów. nie obędzie się tu. jak nigdzie w żvciu obyć się 
ie może, ale walka ta musi być stopniem do poro- 
zumienia praktycznego. usuwającego trwałe rozgo- 
ryczenia i poczucie krzywdy. z któreibadź strony. 

Byłoby „zdaje się, rzecza niebezpieczną prze- 
chodzić zbyt posuwiście do porzadku dziennego 
nad wszystkiem, co myśl politvczno-liberalna wnio- 
sła do form prawnych życia nowoczesnego. Jest 
to rozdział. nad którvm rozwodzić sie tu nie będzie- 
my, ale pragniemy jednak podkreślić. że wymaga 
ścisłego zbadania i zastanowienia. Co przeszło i 
minęło w każdym razie na długo. bo niczego już nic 
nie stworzy w obecnych okolicznościach — to ra- 
cjonalistyczno - liberałnv duch. karmiacv się czy- 
stym materjalizmem. Mówiąc powvżei o głównych 
zasadach. zaczerpniętych przez mvślenic narodowe 
ze wspólnej skarbnicy chrześcijańskiej. wspomnie- 
liśmy o znaczeniu jednostki ludzkiej w świetle tych 
zasad. Polityka społeczna w narodowem państwie 
musi z natury swych moralnych założeń wysnuwać 
wyniki, wskazujące jei konieczność uznania wszyst- 
kich dotychczasowych uprawnień osobv ludzkiej; 
nie będzie ona uważała człowieka wyłącznie za 
środek do celów społeczeństwa. za istotę pozba- 
wioną własnego celu, a więc i własnych uprawnień. 
Jeżeli obserwując faszyzm. można mieć czasem o0- 
bawy, czy nie zejdzie tu z prostej drogi, to myśl na- 
rodowa polska tak silnie i coraz silniej uświadamia 
sobie swą zależność od pierwiastka religijnego, że 
dla niej obawa ta nie istnieie. 

Z szeregu poprzednich uwag wvmnika dostatecz- 
nie stosunek polityki społecznej o narodowym cha- 
rakterze do „kwestii społecznej" i do iei podmiotu: 
klas „pracujących“. do tak zw. proletariatu, Dla 
niej przedewszystkiem wszystkie klasv są .pracu- 
jącemi', a każdy rodzaj pracy i wogóle działamia 
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dodatniego równie jest nieodzownv i cenny w ca- 
łości narodowego życia „byle był doskonały w swo- 
im zakresie, Człowiek pracujący fizycznie nie jest 
dla myśli narodowej ani celem życia społecznego, 
ani jego wyrzutkiem; żyvie w niem na równych z 
innymi prawach. równe posiada obowiązki i oso- 
biste i społeczne. Wymaca się od niego. by był 
człowiekiem cywilizowanym. czyli czuiącym i speł- 
niającym swoje obywatelskie obowiazki i osobiste 
obowiązki moralne. Niema dla niego wyjątków 
w żadnych regułach życia. ustalonvch przez oby- 
czaj i prawo; nie przyznaje mu sie prawa poniżania 
siebie moralnie kosztem cudzego dobra i dobra po- 
wszechnego: owszem wymaga się od nieco takiego 
moralnego opanowania «siebie i swvch instynktów, 
jakie w innych stanach społecznych. we wszyst- 
kich narodach cywilizowanych uchodziło zawsze za 
nieodzowny warunek ludzkiego współżycia. 


Postawienie rzeczy tak, iak powvżei. oznacza 
naturalnie równość moralną i prvwatno - prawną 
przy nierówności jmnaterialnei Ta nierówność ma- 
terjalna. a raczci upośledzenie materialne ludności 
fizycznie pracującej (nie chodzi tu bowiem o fakt 
nierówności, ale o to. jak wyglada dane minimum 
materialne) może być tak cieżkie. że wvklucza lub 
nadto utrudnia normalny rozwói moralnv.: nędza 
może bvć złvm doradcą i wychowawca. Fakt ten 
dla myśli narodowci nie może bvć oboiętnym. jak 
nie jest obojętny i dla myśli chrześciiańskiej; dla 
pierwszei ma znaczenie tem wieksze. że obraca się 
ona praktycznie w zakresie doczesności i ma na 
oku nie same 'tvlko moralne. lecz i materialne zada- 
nia. Zapewnienie dobrobytu iaknaiszerszym war- 
stwom narodu, w razie konieczności Domoc doraź- 
na. lub przejściowa w granicach zdrowego rozsąd- 
ku i możliwości materialnej raństwa. opicka stała 
w zakresie podstawowych wymagań powszechne- 
«o zdrowia i moralności — to wszystko może i po- 
winno być ogarriete planem narodowej polityki spo- 
łecznej. Sposób iednak ujecia i wykonywania tych 
zadań. granice postawione tei działalności władz 
politycznych. duch. iaki natchnać ia winien w pan- 
stwie narodowem zawisły od niektórych prawd 
niezmiennych, wskazanych iuż przez sam zdrowy 
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rozum i myśl bezstronnaą, a których doświadczenia 
najrowszych czasów praktycznie naucza każdego, 
kto chce i umie patrzeć iasno na rzeczywistość sDo- 
łcczną. Prawda taką w zakresie życia gospodar- 
czego jest. że od poszanowania swobodnej inicja- 
tywy prywatnej. a zatem nadewszvstko własności 
prywatnej. zawisł dobrobvt i rozwój materialny nie- 
tylko warstw .posiadajacvch*' lecz i warstw „pra- 
cujących ', że więc stosowanie środków retorimator- 
skich, choćby potrzebnych. wielkiei wymaga ostroż- 
ności ibezwzględneirzeczowości. Pra- 
wda taka w dziedzinie moralno - psychicznej jest, 
że demagogia społeczna deprawuje masv pracujące, 
a zdeprawowamnce masy nie zdobęda sie na pracę 
wydajną, zapewniającą im samym i państwii wy- 
soki poziom dobrobytu. lm społeczeństwo jest mo- 
ralnie pierwotniejsze, a więc bardzici ulegające ze- 
wnetrznym wpływom, mniei ustalone w swoich li- 
njach myślenia i odczuwania. tem debrawacja ta 
będzie szybszą i dalej sięgająca. Dodać ieszcze trze- 
ba. że za daleko idąca opieka osłabia nerw osobistej 
inicjatywy i życiowci przezorności: a że narodo- 
wemu państwu na niczem tak nie zależv. jak na 
obudzeniu samodzielności moralnci i twórczej sprę- 
żystości obywateli. więc ingerencje swoią do spraw 
prywatnego ich życia ograniczać bedzie o ile moż- 
ności najbardziej. nawet tam. gdzie chodzi o pomoc 
jub dyrektyvwe. usprawiedliwiona wviatkowem po- 
łożeniem. Dosyć jest zwykle sposobów zaradzenia 
złemu bez dawania państwowej iatnużnyv i bez bra- 
nia potrzebujących pod państwowa kuratelę. 


* * 
w. 


Dziedzina politvki społecznej państwa jes tak 
obszerną i różnorodna. myśl socialna i braw cza 
tak naogół daleką jeszcze od ustalonvch wviuików 
na tem polu. że wydaje sie nie od rzeczv zwrócić 
baczniejszą uwage na tę dziedzine. tak specialnie 
zachwaszczona doktrynerstwami. tak iuż przez się 
ważną dla moralnego i materialnego rozwoju na- 
rodu. a tak blisko spokrewniona z nowoczesiemi 
zagadnieniami. tyczącemi brzebudowyv politycznego 
ustroju państwa. 

Poznań 


ZOFIA ŻOŁTOWSKA. 


Z ROZWAŻAŃ USTROJOWYCH. 


Kwestja odpowiedzialności. 


Kiedy stercotvpowy ustrój europeiski czasów 
przedwojennych. korona rozwolu dziewiętnastego 
stulecia: demckracia parlamentarna zaczeła obia- 
wiać niedwuznacznie uwiad starczv i kiedy kata- 
strofa zadała gwałtowna Śmierć tei formie rządu w 
Polsce. zaczęto poszukiwać goraczkowo i tenden- 
cyjnie. ze zwvczainem lekceważeniem prawdy hi- 
storvcznei. tak łatwei do odnalezienia dzięki nie- 
dawności dzieiów. o które chodzi. sprawców odpo- 
wiedzialności za wrrowadzenie u nas tego ustroju 
niedołężnego, ogólnie potepianczo i wvszłego z mo- 
WP 


Mov. młode pokolenie. na ławie szkolnej albo 
uniwersyteckiei pod karabinem albo przy szabli. w 
czasie. kiedy tworzono te nielubiana dzisiaj po- 
wszechnie budowę, możemy kwestie odnowiedzial- 
ności za nia rozpatrywać spokojniej. bo bardzici ob- 
iektvwnie. bez ściślcejszci. osobistei odpowiedzialno- 
ści za nia. — Mvśmv po raz pierwszy w deklaracji 
Obozu Wielkiei Polski przvięli pewne zasady ustro- 
jowe. albo śŚciślei te formuły określaiac: podstawy 
zasad, punkty wyjścia. 

W atmosferze naogół nieszczerze wvtwarzanei. 


słusznego zażenowania. że przvieło sie obcy ustrói. 
na parę minut przed dwunasta iewo kresu. i bez ro- 
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zumienia szczególnych przyczyn iego dla Polski 
stosowności — przypisano to dzieło stronnictwom 
narodowym. 


Do pewnego stopnia słusznie i w pewnym sen- 
sie trzeba to uznać. Mianowicie istotnie, samodziel- 
nej twórczości politycznej, jak w innych dziedzi- 
nach, tak i w tej, można było oczekiwać jedynie od 
obozu o nieskrępowanci obcemi wnłvwami myśli, 
od tego, który wykazał tę swobodę w najważniej- 
szej dziedzinie okresu ubiegłego: w polityce mię- 
dzynarodowej. Dlatego pretensie o chybioną kon- 
stytucję słusznie tylko w tę stronę się kieruje. 

Zarzut ten jest jednek niesłuszny. o ile wyjmuje 
się z pod niego jakiekolwiek z stronnictw innych, 
o ile uwalnia się odeń inne partie. które walczyły 
z obozem narodowym na wspólnej płaszczyźnie de- 
imokratyczno - parlamentarnej, przeciw jednolitości 
wewiiętrznej państwa, oraz rozsądnicjszym formom 
tego typu ustrojowego. Tylko w dziedzinie jedno- 
litej budowy państwa odniósł obóz narodowy zwy- 
cięstwo całkowite. — Smieszneby było wvłączanie z 
"tej odpowiedzialności mp. marszałka Piłsudskiego 
wraz z jego zwolennikami, niewątpliwych współ- 
twórców naszej demokratycznej konstytucji: małej 
z lutego r. 1919 i dużej z 17 marca 1921. kóżnił ich 
od stronnictw narodowych denrokratvzm bardziej 
radykalny. skrainy i bardziej wszechstronny kult 
jednostki, a przedewszystkiem nieprzychylność je- 
dnolitemu charakterowi wcwnętrznemu państwa. 

Można się jednak zgodzić, że w tei współodpo- 
wiedziałności została przez marsz. Piłsudskiego i 
jego zwolenników dokonana nowacia przez rewo- 
lucję z r. 1926. Stan rzeczy od owego roku wy- 
tworzony przesłania czasy dawnicisze i staje się 
polem twórczości wyłącznej tego kierunku poli- 
tvczneco w sferze rządów państwem. Narazie nie 
wkroczono z dziedziny faktów w tworzenie form 
prawnych, więc nie można też wydać żadnego sądu 
o kenstvtucvinych. pozytywnych skutkach przeszło 
dwuletniego stanu faktycznego. Trzeba jednak 
trzyznać kołom marsz. Piłsudskiego w każdym ra- 
zie negatywne dzieło obalenia porzadku prawnego, 
konstytucją 17 marca ustalonego. 

Odnośnie do odpowiedzialności ustrojowej obo- 
zu narodowego należy jeszcze uczynić pewne u- 
wagi. 

Pisze prof. E. Dubanowicz (..Z zagadńień kon- 
etytucyinych“. Lwów — Warszawa 1928, str. 3), 
że Polska. majac ..przed sobą dwie drogi: 

„ „albo odrzucić dotychczasowe «doświadczenia ustrojowe 
innych państw i drogą eksperymentalną utworzyć dla siebie 
doraźny i samorcdny ustrój państwowy. albo przeciwnie, o- 
przeć się na zasadzie jednego z wypróbowanych w Świecie 
systemów państwowych. a dalsze zadanie ścisłego przysto- 
sowania tego systemu do potrzeb polskich pozostawić dal- 
szemu rozwojowi, opartemu już na własnem doświadczeniu 
państwowem. 

„Wstąpiwszy na drugą, bezpieczniejszą z tych dróg...“ 

— trzeba nawiasem powiedzieć. że nie okazała 
się ona w każdym razie bezpieczną. ieśli zgodziłby 
się kto nawet, że była bezpieczniejsza. 

Cytat prof. Dubanowicza dobrze określa ów- 
czesną postawe stronnictw narodowvch. Pole do- 
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świadczeń, z których czerpano. ograniczone było 
do ostatniego demokratvczno - barlamentarnego o- 
kresu dziejów, więc i dziejów tylko obcvch państw. 
Zapomniano. że Polska nie zaczynała sie w r. 1918, 
ale była już długie wieki państwem. z którego hi- 
storji można było czerpać bogate doświadczenia, i 
pominięto. że istniały poza dcemokraciami rozmaite 
inne ustroje w dziejach świata. Innemi słowy dzia- 
łano pod sugestją haseł wieku dziewietnastego. 

Jeśli chodzi o dzicie przedrozbiorowego Króle- 
stwa Polskiego. to powiedzieć coprawda można. że 
nauka historji nie wydobyła jeszcze uogólnień. bu- 
dzących zaufanie w kierowniczvch kołach obozu 
narodowego i przydatnych jako podstawy progra+ż 
mu politycznego. 

Słabość naszej myśli ustroiowei wyraziła się 
iednak przedewszystkiem głębiej. poza samą kon- 
strukcia pomysłów konstytucvinvch. ustaw i posta- 
nowień. Mianowicie w sposobie traktowania spra- 
wy ustroiu, w konwencjionaliźmie. którv się uwy- 
datnił. Niezmierna była wiara w siłe porozumie- 
nia. które określi stosunki w Polsce. w zdolność 
ustaw do kształtowania żvcia. w siłe opinii, jako 
twórczyni form państwowych. bBardziei bezpośre- 
dnie spojrzenie na żywe siły działaiące. wolność od 
sugestii kontraktu społecznego. iako wstebnej za- 
sadv życia narodowego. dałyby może doiść do gło- 
su pierwiastkom twórczej myśli i tchnełv więcei 
życia w formy ustroju. 

Przyjąwszv odpowiedzialność obozu narodo- 
wego za ustrój Polski, będziemy konsekwentni: po- 
niesiemv ją także w przyszłość. 


Dziewięłtnasty wiek i kwestja ustroji. 


Rozważając życie narodu. trudno iakiemukol- 
wiek faktowi. nawet takiemu iak odzvskanie pań- 
stwa przyznać siłę urywania ciągłości jego rozwo- 
ju. Naród polski ani nie przestał żvć pod koniec 
wieku ośmnastego ani sie nie narodził z wielkiej 
wojny europejskiej w wieku dwudziestvm. 

Stwierdzenie powvższe nasuwa sie każdemu. 
kto rozważając siły. działające w naszem żvciu po- 
litycznem widzi żywe związki i ciągła ewolucje. 
która mie zna przerwy ani załamań na formach ży- 
cia. choćby naiwiększego znaczenia. 

Trzebabyv być ślepym. aby dominuiacvch pier- 
wiastków naszej politvki z wieku dziewietnasteco 
nie odnajdywać w rozłammach orientacvi wojennych 
itrzeba być również ślepym. abv w dzisiciszem po- 
łożeniu. nie rozróżniać mniei lub bardziei starych 
nradów politycznych. niosacvch żvcie narodu od- 
dawna. I nie można poważnie o polityce rozumo- 
wać, nie biorac tego dynamicznego charakteru ŻV- 
cia narodu pod uwagę i nie tłuumaczac sobie teraź- 
mniejszości i nieznanej przyszłości. znanemi kierun- 
kami biegu rzeczy w przeszłości. 

Myśl polityczna polska po upadku królestwa, 
protestując przeciw zadanemu gwałttowi. utonęła 
rychło bez reszty w demokratyczno - liberalnvch 
ruchach walczacej z legitvmizmem rewolucji zacho- 
dnio - europeiskiei, Świetna wspomnieniami, a po- 
tężna niezwalczoną sugestią epopeia napoleońska 
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dokonała reszty i nad myśleniem politycznem Po- 
laków zapanował trwale charakterystyczny. typo- 
wy dla swego wieku, demokratvczno - military- 
styczny pierwiastek, związany ściśle z wielkiemi 
centrami ruchu rewolucji demokratycznej za grani- 
cami Polski. 

Główne efekty tej polityki — powstania — po- 
zwalają nam łatwo scharakteryzować ów dziewięt- 
nasty wiek w naszym rozwoju politycznym: 1) 
przewaga elementu militarystycznego ciąży fatal- 
nie na samodzielności myśli politycznej i oddaje ją 
w trwałą zależność od zagranicznych ognisk woju- 
jącej demokracji; 2) zaś demokratyczny charakter 
owej polityki umie sobie podporządkować intercsy 
narodowe i z wałki o Polskę uczynić tylko ośrodek 
akcii rewolucyjnej, a z uczuć partjotycznych Pola- 
ków nienawistną negację Rosii. 

Słabość myśli politycznej i zależność od demo- 
kratyczno - liberalnych kół zachodu Europy, prze- 
waga elementu wojskowego i ślepy kierunek prze- 
ciwrosyjski, wreszcie ustalona metoda pracy poli- 
tycznej, przeciw opinii kraju, na mocy dyrektyw 
zdala i w tajemnicy konspiracyjnej uknutych — oto 
cechy istotne owych ruchów politycznych, które 
nazwiemy chyba kiedy dziewiętnastym wiekiem w 
polityce Polaków. 

Niezależna polityka polska. urodzona na schył- 
ku ubiegłego stulecia. stanęła z swvm własnym, sa- 
inodzielną myślą ustalonym, programem na wielką 
wojnę, naprzeciw tego dziewiętnastego wieku na- 
szych dziejów, o formie już doszczętnie zwyrodnia- 
łej, odwładniętego socjalizmem i związanego z 
Niemcami. 

I dziś stoi nam naprzeciw mocnv w pochwy- 
coną władzę, tensam wiek dziewiętnasty naszej po- 
lityki: militarystyczna demokracia. zzewnątrz czer- 
piąca inspiracje i słaba w myśleniu. nienawidząca 
Rosji, a gardząca polskim narodem. I dla swoich 
celów chciałaby trwale urzadzić Polske. tak, aby 
nią można było kierować: woiskowo. z zewnątrz, 
a demokratycznie. Tym celom mają służyć reformy 
ustrojowe. 


ldee projektów naprawy. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. że płodnym w 
dziedzinie konkretnych pomysłów reform konsty- 
tucyjnych, albo też wprowadzenia «gruntownie 
zmienionego, nowego ustroju. jest obóz polityczny, 
stojący za dzisiejszym rządem. Nakazuje mu to 
odpowiedzialność za wytworzony po przewrocie 
majowym stan ex lex. zmusza konieczność zapeł- 
nienia próżni, wytworzonej z chwila obalenia kon- 
stytucji 17 marca, a umożliwia faktyczna. dyktator- 
ska władza, zdolna projekty napisane wprowadzić 
w życie. 

Stanowisko nasze określają wstępnie negatyw- 
ne zastrzeżenia: krytyki właściwie teoretycznej, bo 
„chwilowo prawie bezbronnej. a powtóre stwierdze- 
nic, że nie patrzymy z płaszczyzny tei demokra- 
tyczno - parlamentarnej tezy. której zaprzeczeniem 
i destrukcją stał się zamach majowy. Tem mniej 
z płaszczyzny owego destrukcyjnego zaprzeczenia. 
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Punktem wyjścia naszych. chwilowo rozwa- 
żań, w przyszłości dążeń ustrojowych. iest wzrost 
Polski ku trwałości, potędze i wielkości. iest rozu- 
mienie narodu jako twórczej. zbiorowei całości, któ- 
rej organizacja prawna nazywa się „państwem '. 
Narodu. jako całości świadomej. niczawisłej, nic- 
podległej w rządzeniu się, chyba własnym prawom 
moralnym i wierzeniom religiinym. hierarchii nad- 
zmysłowej. 


Obce nam jest pojmowanie podmiotu rządzą- 
cego państwem, jako mechanicznego zbiorowiska 
indywiduów, demokracii z iei chimera doraźnych 
objawów obowiązującej „woli ludu“. czyli z jej 
kłamstwem powszechnego głosowania — obca za- 
sada rządzenia narodem w przeciwstawieniu do 
jego świadomości, nieuczciwy do niei stosunek, uro- 
dzony z niewiary w twórcze siły Polski. 

Nie są wyrozumowane i przypadkowe te dwa 
wymienione przeciwieństwa narodowego sposobu 
myślenia, Przedziwnie splotły sie różne. napozór 
odległe i sprzeczne doktryny. zawalając drogę roz- 
woju Polski. 

Bezpośrednio po zamachu inajowym można 
było sądzić, zwłaszcza bez głębszej znajomości pol- 
skich stosunków politycznych, że sprawcy zamachu 
mieli na oku złamanie ustroju demokratyczno-par- 
lamentarnego, stworzonego przez konstvtucję 17-go 
marca. 

Dalszy rozwój wypadków ujawnił istotne cele 
tych krwawych zaburzeń. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości że sprawcom 
zamachu stanu z przed dwu i pół lat chodziło prze- 
dewszystkiem o obalenie. nie tak porzadku prawne- 
go, jak ludzi, którzy go wówczas reprezentowali. 
Cele tej rewolucji nie tkwiły głębieł: w dziedzinie 
ustrojowej, ale natomiast przyświecał ici zamiar 
partyjny, odsunięcia od władzy tyvcl. którzy ją 
dzierżył i zajęcia ich miejsca. 

Że tak właśnie było. to wynika jasno z prze- 
biegu rządów owej rewolucii. Okazało się bowiem 
przedewszystkiem. że sprawców przewrotu nie łą- 
czył żaden wspólny pogląd na sprawę ustroju, a na- 
wet co więcej. że liczy om sobie wielu zwolenników 
tego samego demokratyczno - parlamentarnego sy- 
stemu, który obalono. a nie liczy wcale rzeczywi- 
stych i zasadniczych przeciwników liberalnej demo- 
kracji. 

Sprawa więc reformy konstytucji nasunęła się 
dzisiejszej partji rządowej. jako pewna wtórna ko- 
nieczność, sprowadzona okolicznościowo. W braku 
przygotowania rozpoczęto odwlekanie ici. pozosta- 
no przy starych formach. a w rzeczywistości u- 
trwalono prowizorium wojskowej dvktatury. I do- 
tąd brak dowodów. że koła rzadowe traktują ten 
przedmiot inaczei. niż kwestię jednego ze środków 
do utrzymania się przy władzy. czyli głębiej i pod 
kątem obiektywnym. 

Przeprowadzona jednak dyskusja konstytucyj- 
na ujawniła pewne doktryny. drzemiaące w umy- 
stach przywódców poszczególnych odłamów tzw. 
„sanacji, Wspólną cechą jest zasadniczy związek 
z podstawami tego samego ustroju. który w maju 


unicestwiono: liberalnv i demokratyczny pogląd na 
źródła władzy państwowej. nie uznawanie narodu, 
a wierność zeszłowieczncei zasadzie wszechwładnej 
ludności. 

Jest prócz tego kierunek wśród zwolenników 
marsz. Piłsudskiego — reprezentuje go on sam i 
koła głównie wojskowe — który otwarcie nie prze- 
ciwstawiając się liberalnej demokracii i przyjmując 
nieszczerze za dobrą monete iei kłamstwo wybor- 
cze, opiera się również na nczacii narodu. jako ca- 
łości świadomej i twórczej. oraz poimuie rząd, jako 
despotyzm grupy. przeciwstawionei rządzonym, 
prowadzącej ich według swojei woli i dla swoich 
celów. z rządzonymi nie związanych. | 

Ojcostwo duchowe owcei doktryny przyznać 
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trzeba z jednej strony krakowskiei szkołe histo- 
rycznej z jej kultem silncwo rządu i jei niewiarą w 
Polskę, a z drugici duchowi spisków rewolucyjnych. 

Stąd cechą projektów tworzonych przez ugru- 
powania rządowe jest demokracia i liberalizm w o- 
kreślaniu źródeł władzy. oraz możliwie skrajny de- 
spotyzm i indywidualizm w kompetenciach jei or- 
ganów. Jedno ma zadowolić radvkałów. drugie 
armię, wciągniętą niestcty w sfere polityki, oraz 
sfery przyznające się do konserwatvzmu. 

W koncepcji tei jest miejsce na kanony demo- 
kracji jest gwaranoja dla rzadów spisku i zamasko- 
wanej dyktatury, niema tvllko miejsca na naród, na 
wyraz jego świadomych dażceń. 

Lwów. ŁDZISŁARKESA AML. 
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UWAGI O FASZYZMIE. 


Obserwacja życia we Włoszech współczesnych 
i rozmyślania nad ich starożytna historią nasuwa 
pewne refleksie o rodowodzie faszvzmu. Mylą się 
ci, którzy uważają ruch faszystowski za zjawisko 
nowe i niespodziewane w stosunkach: włoskich. 
Rzymscy dyktatorzy. triummwirowie i cezarowie, 
kondotjerzy, książęta i oligarchiczne „signorie' re- 
nesansowe, wreszcie Garibaldi — toż to antenaci 
Mussoliniego w prostej linji. W przeciwieństwie do 
innych państw europejskich jak Anglia. Francia, 
Hiszpanja, Niemcy Austrja i Polska (zwłaszcza za 
Piastów i Jagiellonów), których ciągłość dziejowa 
opierała się na trwałości dynastji, — we Włoszech 
wysuwa się na czoło zjawisko wodza, nie dziedzica, 
lecz wodza różnego rodzaju, jako czynnika kształ- 
tującego ewolucję dziejowa narodu. 

W Mussolinim i w faszvyźmie zogniskowały się 
ponownie motywy naczelne w historii Włoch: a- 
morpatriae i potęga woli. Dominuiaca siła tych 
pierwiastków była w ciagu wieków podstawą dyk- 
tatorskici formy rządów na półwyspie apenińskim. 
Charakter woluntarny iest ważnem znamieniem fa- 
szyzinu; występuje to zwłaszcza dobitnie w porów- 
naniu nb. z rojalizmem francuskim. Faszyzm wy- 
stąpił, jak wiadomo. bez ściśle przemvyślanego i sfor- 
mułowaiiego programu; przeciwnie. odznacza się 
jeszcze ciągle dużą zmiennościa i swobodą w sferze 
ideologji. gdy grupa „Action Française“ ma 
przedewszystkiem zabarwienie intelektualistyczne z 
pewną dozą doktrynerstwa. od którego nie jest by- 
najnniej wolny główny ideolog monarchizmu fran- 


cuskicgo. utalentowany pisarz. Karol Maurras. 
$ Y 3 

Bardzo rozmaite słyszy sie sądv o technice re- 
wolucji faszystowskiej. (ijiuscpbe Prezzolini 
w swej książeczce o faszvźmie twierdzi. iż przebieg 
marszu na kzyin być dość przypadkowym efektem 
splotu okoliczności i akcii organizatorskiei „wodza '. 
Na szerszych podstawach i głębiei wniknął w to 
skomplikowane zagadnienie berliński profesor Lu- 
dwik Bernhardt, którv. nawiaązuiac do znanej 
zasady Mussoliniego: „una rivoluzione de- 


nia się 


ve aver un metodo* (rewolucia musi mieć 
metodę). wyrokuje. że atak na Rzym bvł przepro- 
wadzony „z taktyczną jasnością i spbokoiem, jak- 
gdyby chodziło o. grę wojennaą*. Z zadowoleniem 
pedanta pisze Bernhardt o Mussolinim: ..rewolucio- 
nista z zegarkiem w reku“! (zob. ..Svstem Musso- 


liniego', str. 46, Poznań 1925). 


Mamy słuszne prawo watpić w te zegarkową 
precyzję taktyki. choć jest pewnikiem. że rewolucja 
faszystowska była dokonana planowo. czego dowo- 
dem chociażby italjanizacia Tyrolu. która Mussolini 
— dla pozyskania sobie ogólnei sympatii Włoch — 
przeprowadził «w przededniu marszu na Rzym. 
Szczegóły tej wyprawy nie są dziś jeszcze dosta- 
tecznie znane, by można wydać sad pewny, ale 
wolno chyba przypuszczać. że prawda leży pośrod- 
ku: rewolucja faszystowska nie odbvła się przypad- 


"kowo. jak mniemają jedni. ale też zapewne nie tak 


systematycznie. jak sobie wvobrażaią drudzy. 


+ %* 
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Uwagę cudzoziemca przebywającego we Wło- 
szech musi uderzyć wysoki poziom moralny społe- 
czeństwa; zwłaszcza obyczajowość włoska wyróż- 
korzystnie w porównaniu z całą Europa 
współczesną. Składa sie na to wiele przyczyn. Naj- 
przód siła religii: żvwotność katolicyzmu jest 'tu 
niewątpliwie czynnikiem doniosłvm któremu fa- 
szyzm ułatwił jeszcze infiltrację w życie duchowe 
najszerszych warstw. Coprawda między Watyka- 
nem a rządem istnieją znaczne różnice dążeń i po- 
glądów, spotęgowane przez t.zw. kwestię rzymską. 
Papiestwo pragnie oczywiście restvtucii, choćby 
częściowej, państwa kościelnego i to z Rzymem, 
gdy przecież żaden rząd włoski. a tembardziej o- 
becny, nie może się na to zgodzić z zasadniczych 
względów politycznych i moralnych. Faszyści od- 
rzucają kategorycznie sugestie watykańskie, iż sto- 
lica Włoch mogłaby być Florencia. gdvż hodują 
sami wielką koncepcie stworzenia nowej epoki 
rzymskiej; pierwszą była Romaantiaua (Rzym 
starożytny) druga Roma papale (Rzym papie- 
ski), a trzecią ma być koma fascista (Rzym 
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faszystowski). Mimo tych rozbieżności. i wielu in- 
nych, współpraca moralna Kościoła i partii faszy- 
stów przyczyniła się wybitnie do utrzymania pozy- 
tywnej roli norm etycznych. które po wojnie za- 
chwiały się mocno w reszcie Europv. a poczęści i 
w Ameryce, — Zdrowe zasady obyczajowości wło- 
skiej znajdują walną pomoc. a pocześci źródło, w 
partjarchalnych formach żvcia rodzinnego, które 
rozkwita bujnie w dość pierwotnvch warunkach 
ekonomicznych, nieskomplikowanvch zbvtnim roz- 
rostem cywilizacji materjalistycznej i unbanizmu. 
Faszyzim, w imię dobra oiczyzny. potrafił spotęgo- 
wać do maksimum terror opinii publicznej. biętnują- 
cej nawet przekroczenia zewnetrzne. to też Włochy 
są chyba jedynym krajem europeiskim. w którym 
kobiety przyzwoite nie staraja się nadawać sobie 
pozorów kokot. Oficjalna propaganda faszystów za 
jaknajwiększym przyrostem ludności okazała się 
skuteczna i pożyteczna: wielka płodność narodu 
włoskiego jest faktem, który i w polityce zagranicz- 
nej może zaważyć. Dwa naiwiększe państwa ko- 
lonialne: Anglja i Francja. wskutek małego przyro- 
stu ludności i niechęci obywateli do opuszczania me- 
tropolji, utrzymują swe posiadłości z coraz więk- 
szym trudem. tymczasem Włosi niezepsuci wygo- 
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dami i wszelakim komfortem. przeciwnie — ciężko 
walczący o byt w nieurodzajnci inieboratej w skar- 
by naturalne ziemi rodzinnej. coraz energiczniej roz- 
poczynają ekspansję. przedewszystkiem w Afryce. 
szukając miejsca i chleba dla obecnych i przyszłych 
pokoleń, którym półwysep apeniński wystarczyć 
nie może. Jeśli sprawa ta rozwinie sie w warun- 
kach 'takich, jak dzisiejsze. to w zwycięstwo eks- 
pansji włoskiej trudno powatpiewać. 
zk % ABE 3 
Nie można jeszcze w tei chwili osadzić, czy 
ruch faszystowski wniósł do kulturv zachodniej ja- 
kieś istotnie nowe pierwiastki i ideałv. w każdym: 
jednak razie ma zasłuce nowego układu starych za- 
sad cywilizacji rzymsko - katolickiei. w którą tchnął 
świeże życie, tchnął siłę atrakcyjna nastroju, pły- 
nącego z krynicy patriotyzmu. Faszvzin dowiódł 
niezbicie, iż grzebanie kultury zachodniei przez cały 
chór pesymistów. z Niemcami na czele. nie ma sen- 
su. Faszyzm zozgniskował w sobie elementy kon- 
struktywne cywilizacji europeiskici. wyrażając jci 
twórczość i żywotność. Już choćbv na tem polega 
jego znaczenie uniwersalne. 
Lwów. MIECZYSŁAW  PISZCZKOW SKI. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


DUCH POŚWIĘCENIA I PRACY 


Nad trumna śp. Antoniego Troczewskiego. 


Prasa codzienna doniosła niedawno o zgomie Śp. Anto- 
niego Troczewskiego, jednego z najbardziej zasłużonych i naj- 
ofiarniejszych działaczy obozu narodowego w b. zaborze ro- 
syjskim. Nad świeżą mogiłą tego człowieka, do pięknego 
wspomnienia, jakie Mu poświęcił Roman Dmowski na łamach 
„Gazety Warszawskiej“ — i nam, Młodym parę refleksyj wy- 
padnie dorzucić. - 


Kim był śp. Troczewski? Z zawodu był lekarzem — i to 
lekarzem wybitnym, który zawód swój traktował z całem 
umiłowaniem, z głębokiem poczuciem swego posłannictwa — 
słowem z namiętnością naukowca i zapałem działacza społecz- 
nego. Zdawałoby się, że takie ustosunkowanie się do swego 
zawodu mogło mu było wypełnić całe życie, jak tylu innym 
jego kolegom-lekarzon. 


Na to jednak Śp. Troczewskiemu nie pozwoliło Jego su- 
mienie narodowe — Jego wiecznie żywe i gorejące poczucie 
odpowiedzialności za losy kraju. Osiadłszy w Kutnie, jednym 
z owych „Obrzydłówków'*, znanych nam także z literatury 
powieściowej owych czasów, śp. Troczewski, człowiek wy- 
sokiej kultury, z przerażeniem dostrzegł, jak daleko pozosta- 
liśmy w tyle pod względem społeczno-kulturalnym, jaka nędza 
i ciemnota wyzierają z każdego zakątka naszych wsi i mia- 
steczek, jak olbrzymie pole pracy leży odłogiem... Zarazem 
jednak zrozumiał, że nędza ta jest wynikiem najpierw śtrasz- 
nych warunków, w jakich żyła Polska, z drugiej zaś strony 
wypływa z braku sił kierowniczych, braku działaczy społecz- 
nych, którzyby tę zaniedbaną i zachwaszczoną glebę prze- 
orali i wydobyli z niej na wierzch płody polskiego genjuszn 
i polskiej pracy. 


Uświadomiwszy to sobie, zabrał się z-zapałem do pracy. 
Stał się jednym z wiełkich pionierów kultury narodowej w tei 
połaci kraju, w której danem mu było pracować. Jego .n.cja- 
tywą, pracą, poświęceniem powstały wszystkie niemal *nsty- 
tucje społeczne i kulturalne w Kutnie i okolicy, co było rów- 
noznaczne z przezwyciężeniem dotychczasowej inercji, bezwła- 
du i ciemnoty. 

Niby doktór Judym z „Ludzi Bezdomnych“ Żeromskiego, 
śp. Troczewski oddał się w całości pracy nad podniesieniem 
swych stron na wyższy szczebel rozwoju, nad uszczęśliwic- 
niem swych współziomków i stworzeniem im -znośniejszych 
warunków bytu. Tylko, że działalność śp. Iroczewskicgo o- 
parta była zawsze o jasno skrystalizowaną ideę narodową, 
która stanowiła gwiazdę przewodnią całego Jego życia. 

Praca organizacyjna w obozie narodowym była trzecią 
stroną działalności śp. Troczyńskiego obok pracy zawodowej 
i społecznej, splatając się zresztą z niemi w n'erozerwalną, 
harmomijną całość. Obowiązki organizacyjne spełnał skrupu- 
latnie; nie wymawiał się n'gdy „brakiem czasu“. Tak prze- 
biegły lata pracowitego życia. 

I tutaj właśnie nasuwają się pewne reflekcje, gdy się my- 
Śli o wielu jednostkach z pośród młodego pokolenia dzis:cjszej 
Polski. Pokolenie to, zwłaszcza jeśli chodzi o młodzież akade- 
micką, jest nawskroś narodowe z instynktów i poglądów — i 
fakt ten napawa słusznie radosną otuchą na przyszłość. Uderz- 
my się jednak w piersi; niestety nie można powiedzieć, by 
duch poświęcenia, duch bezinteresownej ,wytrwałej pracy dla 
dobra Ojczyzny był dominującym akordem w postępowaniu 
ogromnych rzesz dzisiejszej młodzieży (nie mówimy oczy- 
wiście o jednostkach, na barki których spada np. cały ciężar 
pracy organizacyjncj). Nawet wśród ludzi. którzy na wyż- 
szych uczelniach byłi członkami organizacyj narodowych i po- 
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zostali zresztą wiernymi swym przekonaniom. spotykamy czę- 
sto objawy miepokojące. Widzimy u nich często chorobliwy 
przerost pierwiastków persomałnych. przerost ambicyj 0S0- 
bisiych. nieskłonnych do podporządkowania się wzgędom o- 
gólnym. Z drugiej stromy widzimy jednostki, które osiad'szy 
po ukończeniu studjów obojętnieją i słabną wobec spraw na- 
rodowych — lub też poprostu kołtunieją w atmosferze mało- 
miasteczkowej. Zainterpelowane tłumaczą się „brakiem cza- 
su“, lub różnemi względami osobisto-rodzinnemi, by pokryc 
pustkę swej egzystencji. 

Jest ieszcze jeden niepokojący objaw, który daje się za- 
uważyć zwłaszcza w stolicy — mamy na myśli chorobliwy 
wprost strach przed osiedlaniem się na prowincji, występujący 
u absolwentów wyższych uczelni, choćby z tej prowincji 
poclrodzi'i. Tak rp. rzadko kiedy zdarza się, by kandydat na 
aplikanta sądowego nie bromił się „rękami i nogami“ przed 
zamieszkaniem w którem z miast prowincjonalnych — i nie 
starał się za wszelką cenę o uzyskanie miejsca w Warszawie. 
Podobnie zresztą jest z urzędnikami, inżynierani itp. A prze- 
cież tylko silny napływ młodej inteligencij na prowincję może 
ia podnieść kulturalnie. 

Strach przed monotonią bytowania małomiasteczkowego 
jest także nieuzasadniony; tylko od własnej inicjatywy danej 
jednostki zależy, czy zdoła oma stworzyć sobie życie pełne 
twórczej radości, pełne poczucia celu istnienia, bujne:i bogate 
we wrażenia. 

Z wspomnianemi powyżej objawami trzeba podjąć naj- 
ostrzejszą walkę — od ich pokonania bowiem zależy cała 
przyszłość ruchu Młodych, więcej nawet — ośmielamy się po- 
wiedzieć, że cała przyszłość Polski. I dlatego dobrze, iż prze- 
mawiający imieniem Młodych nad trumną śp. Froczewskiego 
posel Fijałkowski podkreślił tak silnie, że Młodzi pragną iść 
w ślady zmarłego, jako niezapomnianego szermierza poświę- 
cenia i pracy dla Ojczyzny. 


TESTAMENT GEN. ROZWADOWSKIEGO. 


Umarł człowiek, którego nazwisko nierozerwalnie zwią- 
zanc będzie z dziejami wałk naszych o wschodnie rubieże Rze- 
<czypospolitej — walk, jakie na całej przestrzeni historji naszej 
toczyliśmy znawałą wschodnicgobarbarzyństwa. Toteż żałoba 
spowiła nietylko kresowy Lwów, pamiętający jeszcze dobrze 
krwawe walki w latach 1918 i 1919, walki, w których śp. 
zen. Rozwadowski tak czymną odegrał rolę — ale i całą Rze- 
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czypospolitą, pomną nieskazitelnej i niezmordowanej służby 
Zmarłego w obronie całości Jej granic. 

I trudno chyba o piękniejszy testament żołnierza, który 
był zarazem wybitnym fachowcem w swej dziedzinie, niż jest 
nim artykuł o „prob!emie dzisiejszej obrony państwa“, jaki u- 
kazał się na krótko przed Śmiercią autora w czasopiśmie woj- 
skowem „Szaniec. W artykule tym Śp. gen. Rozwadowski 
zastanawia się nad przysposobieniem Polski do odparcia e- 
wentualnej napaści wojsk rosyjskich i niemieckich i dochodzi 
do wniosku, że organizacja rezerw jakkolwiek komieczna, nie 
może być podstawa nowoczesnej akcji obronnej państwa. 


„Istotnym jej ośrodkiem — czytamy — stać się musi prze- 
dewszystkiem grupa wojsk specjalnych, w zupełności pierw- 
szorzędnych, o wysokicm pogotowiu wojennem i bojowem, 
wyposażonych technicznie niezmiernie bogato, przygołowa- 
nych bez porównania intensywniej, niż wszystko co się do- 
tychczas robiło pod tym względem, a gotowych każdej chwili 
zarówno do podjęcia natychmiastowej akcji obronnej, jak i 
bardziej jeszcze do energicznej, druzgocącej akcji zaczepnej. 
Armię taką nazywają już we Francji dia jej cech charaktery- 
stycznych „armią atakującą' (armée d'attaque), lecz u nas mu- 
siałaby być nazwana najwłaściwiej „armią wysokiego pogoto- 
wia“ ;przyczem należy kształcić ją i rozwijać w jak najbar- 
dziej ofensywnym duchu, gdyż energiczne natarcie bezwzględ- 
nie będzie zawsze naj'epszą formą i sposobem obrony. 

„Wysoko postawione lotnictwo, zaopatrzone w specjalne 
uzbrojenie, dające możność szybkiego i gruntownego znisz- 
czenia wszelkich samolotów nieprzyjacielskich, zanim wogóle 
do ośrodków naszego życia dotrzeć zdołają; rozbudowana i na- 
leżycie uzbrojona oraz odpowiednio zmodernizowana kawałle- 
raj; a wreszcie całkiem samodzielnie zorganizowane grupy 
specjalnej broni pancernej samochodowej — stanowić będą 
podstawowe elementy owei „armii wysokiego pogotowia bo- 
jowego', której szczegółową organizację już opracowano, i 
którą Polska w najbliższych latach stworzyć względnie roz- 
budować będzie musiała, jeżeli nie chce popaść ponownie w 
sromotną niewolę.“ 


Jak widzimy, Śp. gen. Rozwadowski i w ostatnich chwi- 
lach swego życia, mimo goryczy. jakiej mu nie szczędzono 
ze strony pewnych czynników, nie przestawał rozmyślać nad 
problemem, który w zakresie swym uważał za najważniejszy. 

Cześć jego Świetlanej pamięci! 


Baa". 


KOMUNIZM I WALKA Z NIM. 


REAKCJA IDEALISTYCZNA WSRÓD MŁO- 
DZIEŻY ROSYJSKIEJ. 


W mr. 4 „Awangardy: z rb. zamieściliśmy ko- 
respondencję z Moskwy. omawiajaca charaktery- 
styczne przemiany duchowe. iakie daia się zauwa- 
żyć wśród znacznej części dzisiciszei młodzieży ro- 
syjskiej — od skrajnego materializmu w kierunku 
idealistycznvm. 

Obecnie sensacię dnia na Zachodzie stanowi ar- 
tykuł p. Olivier Duchemin. którv ukazał się na 
łamach paryskiego „lournal des Débats“. P. 
Duchemin stwierdza. że rzad sowiecki w dziedzinie 
wychowania studentów rosviskich według metod 
komunistycznych nie osiągnał zamierzonego celu. 


Nowe pokolenie składa się z młodvch ludzi, którzy 
wprawdzie przy wstępowaniu na uniwersvtet biorą 
na siebie plakat komunistyczny. ale obdarzeni kry- 
tycznvm zmysłem i duchem niezależności. stopnio- 
wo buntują się przeciwko metodom i warunkom 
pracy „komunizujących' szkół wvższych. Najicięż- 
szy zarzut, jaki prasa komunistvczna stawia tej 
młodzieży. to zarzut „idealistycznei mentalności”. 
Oto, co pisze „Rewolucia żvcia kulturalnego". 
„W 3%ej szkole Średniej w Moskwie odkryto potajemny 
związek, który miał poetyczną nazwę „białej lilji'. Już i w 
/-ej szkole natrafiono na ślady jednego z tych niedozwolo- 
nych stowarzyszeń, które oddają się studjom mad filozofią 
idealistyczną. Również i w szkołach wyższych dzieje się to 
samo, tylko w doskonalszej formie. Tu, gdzie młodzież aka- 
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demicka gromadzi się do pracy akademickiej, zwolennicy tych 
związków bronią idealistycznego punktu widzenia we wszel- 
kich ikwestjach przyrodniczych i prawnych. Wszędzie na 
wyższych uczelniach można znaleźć tego rodzaju koła idea- 
listyczne, które posługują się neutralnemni nazwami jako przy- 
krywką.' , 

„Młody Komunista“ gniewa się. że pewien pro- 
fesor po powrocie z wycieczki zagranice ośmielił 
się zaznaczyć w czasie publicznei prelekcji, że „w 
krajach kapitaistycznych istnieie jeszcze cała masa 
przesądów obywatelskich. jak sprawiedliwość. po- 
czucie obowiązku, uczciwość itp.. o którvch, jak to 
sie samo przez się rozumie. w Rosii oddawna już 
zapomniano“. Szczytem jednak tei skandalicznej 
afery, według zdania „Młodego Komunistyv', było 
to, że całe audytorium złożone w wiekszości ze stu- 
dentów, otwarcie syvmpatvzowało z temi rzeczami. 
Jak wyznaje ..Komsomołskaia Prawda“. winę tej 
skłonności studentów do tego rodzaju mvślenia, któ- 
re wznosi się ponad materializm nauk komunistycz- 
nych, przypisuje się religji. Według doniesienia tego 
pisma. liczba członków Zwiazku Ateistów w Mo- 
skwie w ciągu ubiegłego roku spadła z 29000 "ma 
8000. podczas gdy religiine zwiazki młodzieży li- 
czą około półtora miliona członków płci męskiej | 
i żeńskiej. 

„Ci nieszczęśliwi będą wychowywani w nieufności a na- 
wet w otwartej nienawiści do partji komunistycznej i rządu 


sowieckiego' — pisze „Prawda“. 
„Proletaryzacja uniwersvtetów' — stwierdza 
Duchemin — „doznała tevo rodzaiu niepowodze- 


nia, że mentalność rosyiskiei młodzieży studjującej 
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każe dziś oczekiwać bliskiego wzłotu wohiościowe- 
go, rewolty ujarzmionych intelektualistów“. 

„Prawda“ ostrzega także przed zbvtniemi ilu- 
zjani odnośnie do szkołv sowieckici. 

„Widzimy, że buntownicze teorjc opanowały młodzież fi- 
zycznie i moralnie. W walce z cerkwią nauczyciele Świeccy 
rozpoczęli nasamprzód od tego, że zburzyli podstawy wiary 
religijnej, zastrzegając sobie prawo nauczania następnie swo- 
jej własnej moralności, wolnej od wszelkich przesądów. | rze- 
czywiście udało im się zburzyć wszelkie przesądy. Ale nic- 
tylko te, których zburzenia pragnęli, lecz wszystkie padły 
pod ich straszliwem uderzeniem! Młodzież, którą wzięli pod 
swoją opiekę, by ją odchrystjanizować i następnie uczyć swo- 
jej własnej ewange:ji, wyciągnęła z tych ich nauk korzyści 
z całem niedóświadczeniem tego wieku, który nie zetknął się 
jeszcze z rzeczywistością życia. I natychmiast padły wszel- 
kie przesądy. A także wszystkie obowiązki  Ośmielono się 
zaprzeczyć autorytetowi nowych mistrzów, autorytetowi ro- 
dziców i państwa. Zbumtowano się przeciwko wszelkiej dys- 
cyplinie, która grozi nałożeniem więzów na egoistyczne i zgu- 
bne instynkty. Wszelkie symbole w oczach tych cmancy.po- 
wanych stały się błyskotkami: najpierw krzyż, potem sztan- 
dar czerwony. Dziś zbieramy owoce tego pięknego wycho- 
wania. A przecież to dopiero początek żniwa!“ 
> x K 

Przytaczając powyższe cvtatv. zaznaczyć na- 
leży. że byłoby rzeczą przedwczesna wyciągać ja- 
kieś zbyt pochopne wnioski co do bliskiego upadku 
regimeu bolszewickiego w Rosii. Zbyt daleko za- 
szło deprawowamie młodego pokolenia rosyjskiego, 
by reakcja idealistyczna mogła objąć odrazu szero- 
kie masy. W każdym razie należy notować objawy. 
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM. 


„ORLĘTA" 

W Poznaniu rozpoczęło wychodzić nowe czasopismo mło- 
dziczy gimnazjalnej p. n: „Orlęta“, Mamy właśnie przed 
sobą pierwszy zeszyt tego miesięcznika; robi on nader do- 
datnie wrażenie i wyróżnia się z pośród innych wydawnictw 
tego rodzaju świeżością i zapałem w ujmowaniu poruszanych 
zagadnień, a zarazem dużą skalą zainteresowań. 

Pięknem wyznaniem wiary grupy młodych ludzi, którzy 
wydają „Orlęta“, jest słowo wstępne od redakcji, w którem 
czytamy: 

„Po skończeniu walk o uzyskanie niepodległości, nad ży- 
ciem młodzieży zaległa cisza. i to tak wielka, że nikt nie wa- 
żył się jej zamącić. 

„I tak mijały lata. 

„W wiarę jednak, jak okres tego milczenia przedłużał się, 
zaczęło nurtować nas pragnienie przerwania ciszy, w którcj 
każdy z nas kroczył z myślą tylko o sobie. 

„Tego pragnienia czynnym wyrazem są „Orlęta. 

„Ten sam duch, który z dzieci łwowskich zrobił bohater- 
skich żołnierzyków, 'wstąpii w nas. W sercach naszych poczę- 
ła budzić się idea ukochania Polski jako świę- 
tości. 

„I z tym naszym skarbem najdroższym, z którego pragnie- 
my zrobić drogowskaz naszego życia — idziemy do Młodzie- 
ży, do tych, którzy są nam najbliżsi. 


„Idziemy nietylko do Was, którzy skupieni iesteście na te- 
renie naszej Ojczyzny, 'ecz i do Was. którzy żyjecie poza jej 
granicami tylko ciałem, a sercem przy Niej jesteście. 

„Idziemy do Was, by dodać otuchy, jeśli jej niema, by 
budzić miłość, jeśli ostygła. 

„Jeden jeszcze pozatem stawiamy sobie cel: szerzyć 
gorącą, a wytrwałą miłość donaąaszego morza 
iPomorza —.źródeł naszej przyszłej potęgi. 

„W obliczu 10 rocznicy zmartwychpowstania. z nad ziemi 
piastowej, która ongiś stała się kolebką naszego Narodu, wzia- 
tują do górnego lotu „Orlęta“ i rzucają hasło: 

„Przyszłość i potęga Polski — tą my! 

„Wiara w Nią — to wiara w nas!“ 

„Przytoczyliśmy powyżej piękne i silne słowa redak- 
cji „Or'ąt', gdyż charakteryzują one najlepiej myśl przewod- 
nią, przewijającą się przez wszystkie artykuły pierwszego ze- 
szytu. Mamy tu więc artykuł p. Janusza Makowskiego 
o „Duszy Narodu*. poświęcony zagadnieniu twórczości naro- 
dowej, wspomnienie o Adamic Asnyku, skreślone przez tegoż 
autora, pełen siły wiersz p. Romana Starskiezo „Fiat 
Lux“, korespondencję p. Romana Fenglera o wycieczce 
„Ku polom krwi i chwały“ w Belgji. artykuł o porcie w Gdy- 
ni p. B. Z., nowelę ..Walek Konkol“ itd. W zeszycie zamicsz- 
czono również „Baśń tęczową' Asnyka i „Płacz Wisły: E. 
Korwin-Małaczewskiego. 
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Jako redaktor odpowiedzialny i wydawca podpisuje pi- 
smo p. Marjan Wlekliński. jako red. odpowiedzialny i wy- 
dawca prof. Adam Stefan Szmidt. Adres adininistracii „Or- 
ląt“: Florjan Szulc, Poznań, ul. Kręta 6. 


„AKADEMIK POLSKI". 

Ukazał się z druku szósty w tym roku, a pierwszy powa- 
kacyjny numer „Akademika Polskiego“ — centralnego 
organu Związku Akademickiego Młodzieży Wszechpolskiej. 

Pismo redagowane jest żywo i umiejętnie i podaje wiele 
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naprawdę interesującego materjału z życia wyższych uczelni 
w 'Polsce i zagranicą. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje „Dodatek Literacki“, 
zawierający piękne utwory poetyckie pp. Antoniego G ro- 
decakiego, Zygmunta Tomaszewskiego, Michała 
Ochorowicza i Bogusława Jeziorskiego. 

Interesujący jest również „Dodatek Korporacyiny', reda- 
gowany przez p. Zygmunta Jakobiego. 

„Akademik Polski“ ukazywać się będzie obecnie jako ilu- 
stirowany miesięcznik o charakterze ogólnokrajowym. Adres 
redakcji i adaninistracji: Warszawa, ul. Zgoda 5. 
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RUCH MŁODYCH. 


Pamięci dobrze zasłużonych 
Ojczyźnie. 


Na pogrzebie śp. Antoniego Troczewskiego. 
wybitnego działacza narodowego. w Kutnie prze- 
mawiał w gorących słowach imieniem Młodych O. 
W. P. p. pos. Mieczysław Fiiałkowskii. 

W czasie cksportacii zwłok Śp gen. Tadeusza 
Rozwadowskiego w Warszawie żegnał Zmarłego 
iinieniem Młodych p Tadeusz Bielecki. W pogrze- 
bie śp. generała, który odbvł sie we Lwowie, wzię- 
ty udział tłumy Młodych. Zwłaszcza młodzież aka- 
demicka była licznie reprezentowana. 


Zjazd Młodvch pow. błońskiego. 


Dnia 16 września br. odbył sie w Grodzisku 
Mazowieckim ziazd Młodych pow. błońskiego. Za- 
gail zjazd kierownik Błońskiego Powiatowego Wv- 
działu Młodych. p. Bugosław lIecziorski. Refe- 
rat ideowo - polityczny wygłosił przedstawiciel Ko- 
mitetu Młodych Dzielnicy Warszawskiei. p. Zbi- 
gniew Stypułkowski. podkreślaiac silnie zna- 
czenie, jakie ma Ruch Młodvch wobec kreciej, prze- 
ciw Państwu naszemu wvymierzonci roboty maso- 
nerji. Niemiec i komunistycznej Rosii. 

O strukturze organizacyinei O. W. P. i aktual- 
iych zadaniach Młodvch mówił sekretarz War- 
szawskiczo Wojewódzkiego Wvdziału Młodych, 
kol. Witold Larvssa - Domański. 

Zjazd zakończono w podniosłvm nastroju od- 
śpiewaniem .Rotv". 


Ruch Młodych w okr. radomskim. 


ZJAZD MŁODYCH Z POWIATU KONECKIEGO. 


Dmia 30 września br. odbvł sie w Końskiem Po- 
wiatowv Zjazd Młodych O. W. P. Ziazd rozpoczął 
się nabożeństwem. poczem odbvłv sie cbrady pod 
przewodnictwem Oboźnego okręgowego p. Sołty- 
xa. przy obecności 125 delegatów powiatowych o- 
iaz zaproszonych gości. 

Pan T. lakubcwski. Oboźnv powiatowy, 
wygłosił przemówienie na temat ..Odrodzenie Mło- 
dych a Polska“. Nastepnie poseł M. Jakubowski 
przedstawił obecną sytuacię politvczna w. Polsce i 


Europie. Wreszcie p. Sołtyk zobrazował ideę O W. 
P. i zwrócił sie z apelem do Młodvch. nawołując do 
pracy dla Narodu i Państwa. Przemawiali pp. De- 
midecki o celach i zadaniach Młodvch 0. W. P., 
p. T. Jakubowski i Sołtvk. Postanowiono 
wysłać depeszę do Romana Dmowskiego i odśpie- 
waniem „Roty zaizd zakończone. 


ZJAZD MŁODYCH POWIATU OPATOWSKIEGO. 


W dnu 7 października edbył się w Ostrowcu 
Powiatowy Ziazd Młodych Obozu Wielkiei Polski z 
pow. opatowskiego. 

Na zjazd przybyło 108 delegatów. reprezentu- 
jących 32 placówki w powiecie. Sale kina „Czary, 
gdzie odbywały się obrady. przybrano w hasła, 
streszczające ideologię Młodych. Scena była ubrana 
zielenią oraz chorągiewkami narodowemi. u góry 
zaś, nad orłem polskim. wisiał dużv krzyż. Przeu 
scena. wśród zieleni. ustawiono. przybrany w szar- 
iy narodowe. portret Romana Dmowskiego. U góry 
sceny widniał napis: „W imię Foże naprzód”, zaś 
nad stołem prezydialnym: „Jiczvzaa stoi jedynie 
ofiarą i poświęceniem swvch svnów*. Po bokach zaś 
sali: „Wiara w Naród przezwycieży podłość i ma- 
iość'. ..Pierność — to zdrada Narodu“. .Odwaga — 
to przywilej inłodości* i ..Dłużei Narodu. niż jed- 
nostki''. | 

Ziazd zagaił kierownik powiatowv Młodych 
red. K. Jasiukowicz. który wygłosił referat i- 
deowy p t.: ..Czem jest O. W P“ i ..Ruch Młodvch". 
Następnie kierownik Okręgu Radomskiego Mio- 
dych. poseł Mieczysław Jakubowski. wygłosił 
gieboko uięty referat p. t. .„.Svtuacia polityczna. Na 
zekończenie przedstawiciel Pzielnicv Warszawskiej 
Młodych A. DDemidecki powitał ziazd w imieniu 
władz Dzielnicy oraz wygłosił referat organiza- 
cvinv 

Po ukończeniu referatów zabrał głos red. K. fa- 
siukowicz, który wśród ogólnego skupienia od- 
czytał deklarację zjazdu. przyjętą burzą oklasków. 

DEKLARACJA. 

„My, Młodzi Obozu Wielkiej Polski powiatu opatowskic- 
go, zebrani w dniu 7 października 1928 r. na zjeździe powiato- 
wym w Ostrowcu, widząc, że tylko idea i myśl Obozu Wiel- 
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kiej Polski rozewrze przed Narodem i Państwem Polskiem 
wrota wielkości i potęgi, chcąc dać Świadectwo, że zdajemy 
sobie sprawę, iż dla rozkwitu idei Obozu Wielkiej Poski sze- 
regi jego muszą objąć całą Polskę i sięgnąć we wszystkie jej 
zakątki — oddajemy wszystkie swe siły tej idei i oświad- 
czamy:: 

„Nie spoczniemy, póki w duszy Narodu naszego nie zni- 
szczymy jadu bierności, ustępliwości, gnuśnej bezwoli i tchó- 
rzostwa w sprawach losów Ojczyzny. Zwalczać będziemy 
bierność jako zdradę narodu, którą piętnować i tępić należy z 
całą surowością. 

„Widząc nieustalone i chwiejne losy naszego Narodu i 
Państwa, pragniemy oprzeć je na nowych podstawach, zrywa- 
jąc bezwzględnie ze wszystkiemi dotychczasowemi formami 
życia. 

„Jednem ze źródeł poniżenia raszego Narodu i Państwa 
jest samowola jednostek i klas społecznycn, którą będziemy 
zwalczać, wprowadzając w życie zasadę, że sprawa Narodu 
i obowiązki wobec niego są pierwsze przed prawami klas i 
jednostek. Rozumiemy, że jedną z podwalin potęgi państwa 
i wielkości Narodu jest dobrobyt obywateli. 

„Chcemy ugruntować w społeczeństwie polskiem zasady 
praworządności I poszanowania Konstytucji, której każdy oby- 
watel winien być zaprzysiężonym stróżem i obrońcą. 

„Wobec ciągłych ataków na naszą relieję, chcemy przy- 
wrócić w Polsce należne stanowisko i powagę Kościołowi Ka- 
tolickiemu, odwiecznemu piastunowi najszczytniejszych, naj- 
czystszych uczuć Polaka-obywatela. 

„W walce o skupienie w rękach Narodu Polskiego pełni 
praw w państwie polskiem, we wszystkich dziedzinach jego 
życia, będziemy stać wytrwale w pierwszym szeregu. 

„Celem naszym — potęga i wielkość naszej Ojczyzny, Si- 
łą — niewzruszona wiara w osiągnięciu celu naszego, obo- 
wiązkiem — poświęcenie wszystkicgo w wa.ce o ten cel. 

„Wierząc w moc i potęgę karnie zorganizowanych szere- 
gów, oraz, że potęga umysłu i wielkość serca ukochanego 
przez nas Wodza Narodu Polskiego Romana Dmowskiego i 
tym razem zawieść nie może — jesteśiny pewni. że w walce 
tej zwyciężymy i własnemi rękoma wybudujemy potężne mo- 
carstwo — Polskę. 

„Niech żyje Obóz Wielkiej Polski! 

„Niech żyje Roman Dmowski!“ 

Po odczytaniu rezolucii postanowiono wysłać 
depeszę do Romana Dmowskiego z wvrazami czci 
i hołdu. 

Odśpiewaniem „Roty* i wspólna fotografją u- 
kończono obrady. W podniosłym nastrolu zebrani o- 
puścili salę obrad, by po przybyciu do swych miei- 
scowości podjąć intensywną pracę organizowania 
Narodu. 


ZJAZD MŁODYCH Z POW. OPOCZYŃSKIEGO. 

Dnia 14 października br. odbył sie w Opocznie 
pierwszy Zjazd Młodych O. W. P. z powiatu opo- 
czyńskiego. 

Zebranie zagaił kierownik Młodvch. p. St K u n- 
kel; referaty wygłosili: okolicznościowy przewo- 
dniczący Kobylański August, polityczny poseł 
JakubowskiM.io ruchu Młodych p. Styput- 
kowski z Warszawy. 

Zebranie zakończono w podniosłvm nastroju o- 
krzykami na cześć Rzeczypospolitej i wodza Narodu 
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Romana Dmowskiegó. odczytaniem deklaracji Mło- 


dych i odśpiewaniem ..Rotv'. 


Po zebraniu odbyła się herbatka koleżeńska. 


Pow. zjazd Młodych w Gniewie. 


W niedzielę, dn. 30 września odbvł się w Gnie- 
wie w hotelu Centralnym ZŻiazd Młodvch O. W. P. 
na powiat gniewski. 

Zjazd zagaił w zastępstwie przewodniczącego 
p. Kasprowicz, udzielając głosu p. red. Pe- 
tryckiemu z Bydgoszczy. który wygłosił refe- 
rat na temat: „Polityka biecżaca a zadania Obozu 
Wielkiej Polski“. Prelegent w ciagu swego prze- 
mówienia dobitnie zobrazował położenie polityczne 
i gospodarcze Polski oraz iei sasiadów. umiejętnie 
i zajmująco nawiązujac do zadań Obozu Wielkiej 
Polski. Następnie zabrał głos przewodniczący Wy- 
działu Wojewódzkiego Młodych p. Palicki z 
Bydgoszczy, omawiając wyczerpuiaco cele Młodych 
O. W. P. 

P. red. Lewandowski z Pelplina przedsta- 
wił do uchwalenia następująca deklaracie. którą je- 
dnomyślnie przvięto: 


| DEKLARACJA. 

„My, młodzi przedstawiciele wszystkich warstw społecz- 
nych powiatu gniewskiego, po wysłuchaniu referatów, doty- 
czących celów i zadań Obozu Wielkiej Polski na Zjeździe Po- 
wiatowym w Gniewie w dniu 30 września 1928 r., oświade 
czamy: 

„l. Pragniemy, aby Państwo Polskie było państwem na- 
rodowem, w którem jedynymi i wyłącznymi gospodarzami 
byliby Polacy, gdyż oni jedni gotowi są bronić granic i ca- 
tości tego Państwa własną krwią i ofiarą życia. 

„2. Pragniemy, aby relieja katolicka zajmowała w pań- 
stwie pierwsze i dominujące stanowisko, gdyż jedynie w o- 
parciu o prawo i przykazania Kościoła katolickiego Państwo 
Polskie dążyć będzie ku dobrobyitowii i zabezpieczeniu dóbr 
materialnych i dorobku duchowego swych obywateli. 

„3. Żądamy, aby rząd wypowiedział bezwzględną walkę 
szerzącemu się sekciarstwu i nupaściom na Kościół i ducho- 
wieństwo katolickie. 

„4. Świadomi niebezpieczeństwa. grożącego ziemiom za- 
chodnim od odwiecznego wroga naszej Ojczyzny, Niemiec, 
przykładać musimy szczególną wagę do wychowania wojsko- 
wego wszystkich obywateli, szerząc wśród społeczeństwa 
idee przysposobienia wojskowego, idee tworzenia silnych rc- 
zerw dla ewentualnej obrony całości granic Rzplitej. 

„5. iPojmując życie Narodu, jako nieustanne dążenie na- 
przód do rozwoju i potęgi, odrzucamy bezwzględnie wygodę 
leniwych odpóczynków i dostosować pragniemy organizację 
Narodu do organizacji armji walczącej. Jedynie ustrój hie- 
rarchiczny i żelazna karność wszystkich obywateli zapewnić 
może sprawność działania i osiągnięcie celu. 

„6. Wierni niewzruszonym prawdom, głoszonym przez 
Kościół katolicki, dążyć będziemy do ugruntowania ich w ca- 
łem życiu pub'icznem Polski przez jawne wcielanie i głosze- 
nie zasad Chrystusowych. Wydajemy zwłaszcza walkę sek- 
ciarstwu i wszelkiego rodzaju demoralizacji. 

„/. Pragniemy, aby Polska była Polską potężną, wielką 
Polską, na słabe bowiem państwo, w naszem położeniu geo- 
graficznem, niema miejsca w Europie. 
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„8. Oświadczamy, że każdej chwili gotowi jesteśmy bro- 
nić całości i niepodległości naszej Ojczyzny, a w życiu co- 
dziennem wcielać będziemy zasady i dążenia Obozu Wielkiej 
Polski, wierząc niezłommie, że dążenia te doprowadzą Polskę 
do pożądanego stanu potęgi mocarstwowei i dobrobytu, 

„Niech żyje wielka Polska! 

„Niech żyje Roman Dmowski!“ 

Na zakończenie zjazdu odśpiewano ..Rotę*'. 


Powstanie Sekcji Młodych 
w Grudziądzu. 


W czwartek 27 września odbyło sie o godz. 8 
wiecz, w sekretariacie O. W. P. w Grudziądzu ze- 
branie organizacyjne Młodvch Obozu Wielkiej Pol- 
ski, licznie obesłane przez przedstawicieli różnych 
warstw i zawodów. 

Zagaił zebranie i przewodniczvł kierownik ko- 
mitetu organizacyjnego. b. St. Zaradny. Wy- 
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czerpujący referat o celach i zadaniach ruchu Mło- 
dych Obozu Wielkiei Polski wvgłosił redaktor p. 
St. Lewandowski z Pelplina. kontroler okrę- 
gowy Młodych O. W. P. Mówca w obszernym re- 
feracie zobrazował położenie politvczne Polski i za- 


dania ruchu O. W. P.. iakie się w zwiazku z tem na- 


suwają. 

W uzupełnieniu referatu zabrał głos p. red. B. 
Morzycki z Grudziądza. Przemawiali następ- 
nie pp. Oboźny Powiatowv. dr. Sokolnicki, 
Matuszewicz i referent 

Tymczasowy komitet orsanizacyinv przemia- 
nowano w myśl przepisów organizacyjnych Mło- 
dych O. W. P. na Wydział Powiatowv w nastenu- 
jacym składzie: St. Zaradny — kierownik, red. 
B. Morzycki — sekretarz. E. Nagórsk. — 
skarbnik i Matuszewicz — referent prasowy. 

Zebranie w bardzo dobrvm nastroiu przecią- 
onęło się do godz. pół do 11 wiecz. 


KRONIKA RUCHU MŁODYCH 


DZIELNICA WARSZAWSKA 
— Ku czci śp. Michała Kozłowskiego. 


Celem uczczenia pierwszej rocznicy 
śmierci Śp. Michała Kozłowskiego, za- 
mordowanego przez bojówkę socjali- 


styczną, Młodzi O. W. P. w Warszawie 
zorganizowali żałobną alkademię, na któ- 
rej przemawiał red. Jan Rembieliń- = 
ski. 


Dnia następnego odbyła się w ko- 
Ściele na cmentarzu brudnieńskim msza 
św., poczem nastąpiło poświęcenie pom- 
nika Śp. Zmarłego i złożenie wieńca. 


DZIELNICA ZACHODNIA 


Przeniesienie siedziby Wydziału 
Wojewódzkiego, Siedziba Wojewódzkie- S: 


go Wydziału Młodych O. W. P. na woj. 
pomorskie przeniesiona została z Toru- 
nia do Bydgoszczy. W związku z tem 
powiaty bydgoski i wyrzyski przydzie- 
lono organizacyjnie do Pomorza. Kie- 
rownictwo Wydziału Wojewódzkiego 
objął p. Marjan Palicki. 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA. 


— Nowy rok pracy Młodzieży Wszech 


polskiej. Najpoważniejsze i najsiniejsze dlikowskiego. 
zrzeszenie ideowo - polityczne na na- 
szych wyższych uczelniach — Młodzież  qunguracyine zebranie 


Wszechpolska rozpoczęło już nowy rok 
pracy organizacyjnej. 

W dniu 15 września obradował w 
Warszawie zjazd Komitetu Wykonaw- 
czego Rady ' Naczelnej Młodzieży 
Wszeclipolskiej,j na którym uchwalono 
in. in. zwołać na dni 2—4 grudnia br. 
do Lwowa IV z rzędu Kongres Młodzie- 


praworządności. 


wym prezesem Koła wybrano p. K ró- 
W dniu 22 października odbyło się in- 


skiego M. W. Na zebraniu tein 
Trąmpczyński, 
przyjmowany, wygłosił przemówienie o 


— Skanda!iczne występy. 
między 25 a 31 sierpnia odbywał się w 
Genewie V doroczny Kongres „Fede- 


Ligi Narodów. Organizacje te różnią 
się zasadniczo swą ideologją oraz sto- 
sunkiemm dio Ligi. Pierwsza zajmuje wo- 
bec niej stanowisko obiektywne, kieru- 
jąc się polską racją stanu, druga, jak sa- 
ma już nazwa wskazuje, wyznaje mętną 
:deologję międzynarodową, z góry usto- 
sunkowując się przychylnie do poczy= 
nań Ligi. 


Koła Warszaw- 
poseł 
entuzjastycznie 


W czasie Na tegoroczny kongres do Genewy u- 
dała się delegacja polska, złożona za- 
równo z przedstawiciel: Zrzeszenia, jak 
Federacji — z przewagą jednak delega- 
tów „sanacyjnych'. Fakt ten pociągnął 
za sobą fata'me skutki Wystąpienia „sa- 
natorów' ma terenie genewskim, w 


ży 'Wszechypolskiej. Kongres, według ration Universitaire Interna- 
dotychczasowych informacyj, zapowia- tionale pour la Societć de Na- 
da się doskonale. tions“ (w skróceniu F. U. I.). Jest to 

W dniu 19 października odbyło się organizacja, która skupia akademickie 
walne zebranie Koła Poznańskiego M. Organizacje, zajmujące się Ligą Naro- 


W. na którem po udzieleniu abso!'uto- 
rjmn i podziękowaniu ustępującemu pre- 
zesowi Koła, p. Janowi Sasze, wybra- 
no nowego prezesa w osobie p. Kazi- 
mierza Małeckiceyo. 

Tegoż dnia odbyło się walne zebranie 
Koła Lubelskiego M. W., na którem no- 


dów, a istniejące w różnych krajach. 
W Polsce mamy dwa zrzeszenia tego 
rodzaju. Jednem z nich jest Zrzeszenie 
Akademickich Stowarzyszeń Ligi Naro- 
dów, kierowane przez młodzież narodo- 


wą, drugiem — „sanacyjno'-masońska 


Federacja Akademickich Kół Przyjaciół 


szczególności zaś pp. Władysława Sie- 
roszewskiego i J. Firstenber- 
ga były tego rodzaju, że poważnie za- 
szkodziły sprawie polskiej na międzyna- 
rodowym terenie akademickim, na któ- 
rym dotychczas Polska cieszyła się 
wielkim prestigeun dzięki. pracy mło- 
dzieży narodowej. 


Nr. 8 


Już na samym początku kongresu do- 
szło do incydentu mad wyraz przykre- 
go. Podczas odczytywania sprawozdań 
z działalności związków krajowych, od- 
czytano m. im. sprawozdanie „sanacyi- 
mej“ Federacji Akad. Kół Przyjaciół L. 
N. Sprawozdanie to wywołało istną bu- 
rzę. Dowiedziano się bowiem z niego, 
że zjazd Federacji, odbyty w Krakowie 
w dniu 29 grudnia 1927 r., powziął wnio- 
sck treści następującej: 

„Kongres wyraża oburzenie z powo- 
du barbarzyńskich występków antyse- 
mickich i antywęgierskich, popełnionych 
przez szowinistyczną młodzież rumuń- 
ską w Wielkim Warażdynie w grudniu 
1927 r.: i poleca przesłanie niniejszej 
uchwały władzom Zrzeszenia Rumuń- 
skiego dla Ligi Narodów oraz władzom 
EaU: 

Odczytanie tej skandalicznej uchwały, 
qdarażającej ma szwank stosunki polsko- 
rumuńskie, wywołało oczywiście obu- 
rzenie u delegatów rumuńskich i wzbu- 
dziło niesmak nawet wśród lewicowych 
delegatów innych krajów. Delegacja ru- 
muńska zgłosiła wniosek. ostro potępia- 
jacy wystąpienie Federacji i protestują- 
cy przeciw mieszaniu się w wewniętrz- 
ne sprawy rumuńskie — w dodatku na 
podstawie fałszywych informacyj. Wnio- 
sek ten był zredagowany w tonie bar- 
dzo przykrym dla delegacji polskiej — 
‘i dopiero na skutek starań delegatów in- 
nych krajów udało się go trochę złago- 
dzić . W rezultacic jednak pozycja de- 
legacji polskiej uległa znacznemu osła- 
bieniu — przyczem narażono sobie do- 
tychczasowych naszych serdecznych So- 
juszników. 

Do drugiego skandalu doszło w ko- 
misji programowej kongresu. Przewod- 
Mczył jej członek  deiegacji polskiej. 
wspomniany już p. Wł. Sieroszewski, W 
pewnym momencie delegaci „sanacyjni*”. 
wbrew opinii delegatów narodowych. 
zgłosili wniosek o „zwrócenie bacznej 
uwagi na problem mniejszości narodo- 
wych“, idący na rękę wszystkim czyn- 
nikom germancfilskim w F. U. I. Prze- 
wodniczący komisji, p. Sieroszewski 
wygłosił wielkie przemówienie, w któ- 
rem prosił o przyjęcie tego wniosku. 
Entuzjastycznie poparli go delegaci... 
niemieccy i węgierscy, natomiast dele- 
gaci narodów romańskich i Małej Ent- 
enty słuchali wywodów mp. Sicroszew- 
skiego z prawdziwem przerażeniem. 

Wniosek wywołał przykrą konsterna- 
cję nawet wśród obecnych sra sali przed- 
stawicieli Ligi Narodów. Wicedyrektor 
Międzynarodowego Instytutu  Współ- 
pracy [ntelektualnej, prof. Zimmern 
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oświadczył, iż w razie uchwalenia wnio 
sku złoży prezesurę honorową F. U. |. 
j przestanie ją popierać z obawy przed 
wprowadzeniem momentów politycz- 
nych do organizacji o charakterze nau- 
kowo - badawczym. 

Zrobiło się zamieszanie i ostatecznie 
delegacja polska wniosek wycofała. P. 
Sieroszewski doczekał się natomiast te- 
go „zaszczytu“, że po jego oświadcze- 
niu o wycofaniu wniosku przedstawiciel 
delegacji niemieckicj zadeklarował, iż 
delegacja niemiecka uznaje wycofany 
wniosek za swój własny, jako „wyjąt- 
kowo dobrze pomyślany“ (!) 

W tych warunkach pozycja delegacji 
oglskiej uległa takiemu osłabieniu, że nic 
mogło być mowy o przeprowadzeniu 
delegata polskiego do zarządu F .U. I. 

Jak było więc do przewidzenia, pierw 
szy występ przedstawicieli młodzieży 
„sanacyjnej' na międzynarodcwym terc- 
rie akademickim wyrządził niepoweto- 
wane szkody pozycji Poiski na tym te- 
renie i uszczup'ił jej stan posiadania, 
wywalczony z takim trudem. przez mło- 
czicż narodową. Miejmy nadzieję, że 
występ ten był nietylko rierwszym, ale 
i — ostatnim. 

— Nowy zarząd C. I. E. W uzupeł- 
nieniu sprawozdania z X Kongresu C. I. 
E. w Paryżu, dodać należy, że na kon- 
zresie tym odbyły się wybory uzupeł- 
riające do komitetu wykonawczego (za- 
rządu) ©. I. E, Na podstawe umowy, 
zawartej w r. ub., dotychczasowy pre- 
zes ©. I E. p. Maltini (Włochy) zło- 
żył władzę w ręce dotychczasowego 
wiceprezesa p. A. Bagnalla (Anglia). 
Pozatem wybrano dwóch nowych w:ce- 
prczesów. 

Skład obecny nowego komitetu wy- 
konawczego C. I. E. jest następujący: 
prezes — Bagnall (Anglia), I wice- 
preezs — Maltini (Włochy), H wice- 
prezes Boshardt (Szwajcarja), wice- 
prezes — Ernst (Francja), wiceprezes 
Graessler (Danja), wiceprezes Rem 
ve (Łotwa), kierownik „Office Centra- 
le“ -C. I. E. w Brukseli — Coutorier 
(Belgia), sekretarz generalny — Poża- 
ryski (Polska), zastąpca sekretarza — 
Baszew (Bułgarja). skarbnik — Mar 
quard (Południowa Afryka). 


— Organizacie studentów niemieckich 
w Połsce. „Życie Młodzieży Akademic- 
kiej“ (dodatek do „Kuriera Poznańskic- 
go“) zamieszcza interesujący artykuł o 
organizacjach studentów niemieckich w 
Foisce, w którym czytamy: 
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„Mało komu u nas wiadomo, że nic- 
tylko mna Uniwersytecie Poznańskim, 
lecz także na wszeclmicach: warszaw- 
skiej, krakowskiej i lwowskiej znajduje 
się dość pokaźna ilość studentów naro- 
dowości niemieckicj, którzy posiadają 0- 
sobne organizacje pod nazwą „Ver- 
ein deutscher Hochschiiler', 


„Cztery te stowarzyszenia złączone 
są w „Związku Stowarzyszcń Akademi- 
ków Niemieckich w Polsce" („Ver- 
band der Vereine deutscher 
Hochschüler Polens“), który od 
czerwca rb. wydaje własne czasopismo 
„Der dcutschc Hochschiiler in 
Polen“, wychodzące w Poznaniu raz 
na kwartał, 


„Stowarzyszenie lwowskie liczy 74 
członków, krakowskie 70. dokładna 
liczba członków kół warszawskiego i 
pcznańskiego nie jest nam znana. Na u- 
riwersytecie poznańskim było w roku 
1924/25 studentów niemieckiej narodo- 
wości zaledwie 26, a w obecnym jest 
ich blisko 90. Widać stąd, że coraz 
większa  liczba- maturzystów-Niemców, 
udających się dawniej na studja do Nic- 
miec, obecnie studjujc w umniwersytc- 
tach polskich, bo także ma innych 
wszechnicach pelskich zazmacza się sil- 
ly wzrost liczby studentów  niemicc- 
kich. 


„Warto zaznaczyć. że we wszystkicli 
stowarzyszeniach większość członków 
stanowią studenci, pochodzący z dancj 
dzielnicy (np. we Lwowie na 74 człon- 
ków 51 pochodzi z hb. Galicii). 


„W r. b. odbył się piąty zkolei zjazd 
„Związku“, urządzony w dniach od 13 
—18 kwietnia w Bielsku. Jakkolwiek 
Związck zastrzega się, że nic ma cc'ów 
politycznych, to jednak działalność jego 
zadaje temu kłam. Wystarczy przyjrzeć 
cię tematom wykładów w poszczegól- 
nych stowarzyszeniach (np. w stowa- 
rzyszeniu lwowskiem. gdzie w r. ub. 
wygłaszano referaty na tematy: „Wałl- 
ka o Nadrenię między Francją a Niem- 
cami“, „Myśli i wspomniena B'smar- 
cka“ itd.), a przedewszystkiem przemo- 
wom i wykładom na zjazdach dorocz- 
nych Związku. 


„Na ostatnim zjeździe w Bielsku mó- 
wit np. znany polityk mn.emiecki, poseł 
Ulitz z Katowic o „niemczyźnie na 
Górnym Śląsku”, dalej senator dr. Pant 
o „pubiicystyce niemieckiej w Polsce“, 
a poseł Naumann z Suchoręcza o 
„położeniu niemczyzny w Polsce i usto- 
sunkowamiu się akademików do tej kwe- 
stji . 


Str. 204 


„Jak to pogodzić z rzekomą nicpoli- 
tycznością stowarzyszeń i całego Zwią- 
zku? 

„Z działalności stowarzyszeń warto 
jeszcze podnieść tworzenie bibljotek dla 
kolonij niemieckich w poszczególnych 
środowiskach akademickich, udział w 
poświęceniu „domów niemieckich“ w 
dawnych kolonjach józciińskich w Mało- 
polsce i składanie wieńców w Dzień Za- 
duszny na grobach żołnierzy niemiec- 
kich we Lwowie („auf dem deut- 
schen Heldenfriedhof in Lem- 
berg) przy śpiewie „Ich hatt ei- 
nen Kameraden“. Zastanawia ytlłko, 
że tego rodzaju organizację, mającą za 
zadanie ugruntowanie miemczyzny w 
Polsce, „Koło Międzykorporacyjne. we 
Lwowie zaprasza na swe posiedzenia Í 
że rozważana jest myśl przyjęcia lwow- 
skiego „Stowarzyszenia Studentów Nic- 
mieckich' na członka „Koła Międzykor- 
poracyjnecgo'. Mimo wszystko wyraża- 
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wyłącznie dla dobra narodu niemieckie- 
go jakkolwiek znaczna część jego człon- 


ków nosi piękne mazwiska polskie 
(Świeca, Machanek, Tobek, Gorgon i 
inne). 


„Gdyby w Polsce przyjrzano się bli- 
żej działalności owych stowarzyszeń 
niemieckich, w których wygłasza się np. 
wykłady p. t.> Das -Detrtschtuwm 
in der Welt“ „Die Kolonisie- 
rung Galiziens' „Bismaraks 
Gedanken und Erinnerungen“, 
mniej pochopnie iprzystępowanóby do 
bratania. się z tą forpocztą niemczyzny 
wojującej na ziemiach polskich.“ 


Artykuł powyższy został przedruko- 
wany przez opolskie „Nowiny Co- 
dzienne“, które opatrują go następu- 
jącym komentarzem: 

„A teraz przypatrzmy się bliżej jaką 
to wolnością cieszy się jedyne polskie 
stowarzyszenie młodzicży akadem'ckiej 
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skiej domagał się imiennego spisu człon- 
ków polsko-górnośląskiego związku aka- 
demickiego i „Silesii Superior“ jako rów 


norzędnej korporaci akademickiej nic 
uzmał:. 
„Owszem rozpoczęło się Śledzenie 


polsko-górnośląskich akademików na 
każdym kroku i jeśli już nie brutalne 
szykanowanie, to w każdym razie złoś- 
liwe kłucie szpilkami. Czynniki miemiec- 
kie na uniwersytecie wrocławskim wy- 
tężały dopóty swe podjazdy przeciwko 
„Silesii Superior“, dopóki nie do- 
pięty celu. Polskie stowarzyszenie gór- 
mośląskich akademików, nie mając swo- 
body dowolnego rozwoju, zdrętwiało w 
swym zapale i dzięki systematycznej 
zapalczywości teutońskiej nie mogło roz- 
winąć się i dzisiaj zaledwo wcyctuie. 
„Fymczasem jakąże swobodą rozwo- 
ju cieszą się związki niemieckich akadc- 
mków w Polsce Władze uniwersytec- 


my nadzieję, że mie dojdzie do ‘tega 
związku przeciw naturze, bo  przecicż 
haston Związku Polskich Korporacyj 
Akademickich jest dobro narodu i pań- 
stwa polskiego, a lwowski „Verein 
deutscher Hochschiiler" działu 
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„KRYZYS PRASY“ JEST DZIWNIE PODOBNY 
DO „PRZESILENIA PRASY". 

W kwictniowym zeszycie „Awangardy' ukazało się ob- 
szerniejsze studjum p. Jerzego Drobnika pod tytulem „Prze- 
silenie prasy jako narzędzia tworzenia opinii w polityce". 

Studjum to wywołało echa w prasie polskiej, zwracając 
uwagę na przesilenie, jakie przechodzi prasa zwłaszcza w 
dziedzinie opinjodawczej, przy niezmąconem zresztą powo- 
dzeniu zewnętrznem i materjalnem. 

Bardzo jednak silne wrażenie wywarło ono najwidoczniej 
na autorze artykułu „Kryzys prasy“, który ukazał się w „ty- 
gadniku społecznym, literackin i artystycznym“, wychodzą- 
cym w Warszawie pod tytułem „Wiek Dwudziesty”, z dnia 
2 września br. W artyku'e tym, pióra miejakiego Witolda 
Wolffa wszystkie główne anyśli, i to począwszy od scharak- 
teryzowania wpływu demokracji na rozwój prasy, komercja- 
lizację prasy, czynnik opinjodawczy i informacyjny, stosunek 
inteligencji do prasy, a kończąc wreszcie na zwróceniu uwagi 
na przyszłą rolę dziennika oraz przejęcie roli opinjodawczej 
przez wydawnictwa tygodniowe i miesięczne, są uderzająco 
podobne do toku myśli artykułu „Awangardy“. Pan Wolff 
dodaje tu i owdzie jakieś szczegóły, ale naogół posługuje się 
również cytatami z książek, podanych w artykule „Awan- 
gardy“. 

Otóż bardzo jesteśiny radzi, że wpływ „Awangardy“ za- 
znacza się tak szybko i skutecznie. Szkoda ty'ko wielka, że 


„Silesia Superior“ na 
tecie wrocławskim. Mimo, że nasi po'- 
scy akademicy z G. Śląska legalnie, wc- 
dług ustaw uniwersyteckich, się zawią- 
zali i do władzy zwierzchniczcj zgłosili, 
to jednak rektor wszechnicy wrocław- 


kie nie kładą im przeszkód, państwo 
po'skie nie tylko że je toleruje, ale na- 
wct wspomaga, a polskie Koło Między- 
korporacyjne nosi się z myślą przyjęcia 
stowarzyszenia studentów niemieckich 
na członka z pełnią praw.“ 


uniwersy- 


autor „Kryzysu Prasy“ w „Wieku Dwudziestym“ z dnia 2-go 

września br. zapomniał zupełnie stwierdzić istnienie artykułu 

o „Przesileniu prasy“ w „Awanęgardzie'* z kwietnia br. 
Czyby nic było lepiej na przyszłość o tem nic zapominać? 
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NAJLEPSZE PATENTOWANE 
GILZY „DWUWATKI* "Seg 
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk 


WARSZAWA, LESZNO 108, TELEFON 266-42 
Do PP. Raląa:cy'ch! 


Po 20-letniej praktyce oraz ciągłem dążeniu ku udoskonaleniu wyrobów naszych, 
dziś, w gilzach pod nazwą „DWUWATKIĘ, stosujemy własny wynalazek, w postaci 
dwu wat specjalnie spreparowanych, zupełnie zabezpieczających organizm ludzki od 
szkodliwej działalności nikotyny. 

Gilzy „DWUWATKIĘ, opatentowane pod N: 152 i zaopatrzone naszym wynalazkiem, | 
wykonywamy na najnowszych maszynach bez pomocy rąk ludzkich, z najdelikatniejszej | 
wysokowartościowej bibułki własnej z napisem „SOKÓŁ“, dobrocią przewyższającej 
bibułki krajowe i zagraniczne, oraz TERES na 250 ustnika. 

Wynalazek nasz, zastosowany w gilzach, w paleniu czyni smak tytoniu przyjemnym, 
na co prosimy PP. palących zwrócić szczególną uwagę. 

Palacze, dbający o swe zdrowie oraz życzący mieć gilzy ładnie wykończone, 


winni żądać gilz „DWUWATEK“. 


FABRYKA GILZ „SOKÓŁ“ 
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 
Warszawa, Leszno 108, tel. 266-42. 


5505300000000 


Pozostała jeszcze do rozsprzedania 7 | Nieliczne pozostałe jeszcze 


niewielka ilos KOMPLETY 
Albumu Karykatur | | „AWANGARDY“ 
„AKADEMIKA“ z roku 1927 


(numery 1 — 10) 


Do nabycia w cenie po 5,—zł. 


są do nabycia 
w administracji „AWANGARDY“ w Administracji 


Te ; (ga 
POZNAN, ŚW Marcina 65. „AWANGARDY 
POZNAŃ, św. Marcin 65 


Aparaty fotograflczne ` po bie 
i projekcyjne 


JAN BUJAK | | złotych 5,— za komplet 


> (wraz z przesyłką pocztową). 
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Dotychczas ukazało się z druku sześć zeszytów 


WSKAZAN PROGRAOWYCH 


OBOZU WIELKIEJ POLSKI 


Zeszyt I. Roman Dmowski: „Zagadnienie rządu“ 
Zeszyt II. Roman Rybarski: „Polityka i gospodarstwo* 
Zeszyt III. Jerzy Zdziechowski: „Polityka finansowa* 
Zeszyt IV. Bohdan Wasiutyński: „Praworządność* 

. Zeszyt V. Roman Dmowski: „Kościół, Naród i Państwo* 
Zeszyt VI. Zygmunt Berezowski: „Polityka zagraniczna* 


Cena zeszytu 2 zł. 


Do nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach. 
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ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK MŁODZIEŻY 
ORGAN CENTR. MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ 


„Akademik Polski“ informuje wszechstronnie o życiu 
ideowem, naukowem, samopomocowem i sportowem 
"młodzieży akademickiej w Polsce i zagranicą. 


XA Redaktor. naczelny Jan Mosdorf. 
Prenumerata roczna zł 7, — = TROM OZNA zł 4,— -= kwartalna zł 3,— 
kikja dmija: Warszawa paded sko 
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